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Warunki pranumaraty, w Krakowie 2 adneszeniem miesięcznie zł, 1.58, ma prowiacji miesięcznie 21. 2.94, zagranicą xè 6. 
Ceny ogłoszeń: a wierz wysokeści 1 milimetra w iekście gr. 50, zwyczajne gr. 40, nekrol 


Gqłeszenia takelaryczna a SA prac. drożej. Układ ogłoszeń tekstowych 


powyłe] 10 mm. gr 18, 


1 my 


drobne za wyraz 28 gr. 


ła zmianę adresa S8 gr. 
Poszukiwania | zacfarowania pracy bezplatnie 
ych G-cle szpaiłowy. Za treść ogłaszeń Redakcja nie adpowiada. 


Prace Nad 


rawidtaniem kwestii 


narodowościowej 


w Czechosłowacji 


PRAGA, (PAT). W środę odbyły 
zię znowu kilkugodzinne narady 
komitetu politycznego rady mini. 
strów, o czym zosiał wydany ko- 
munikat oficjalny, stwierdzający, 
że poruszane były niektóre szcze- 
góly, dotyczące uregulowania s52- 
morządu z punktu widzenia pa 
trzeb narodowościowych, oraz nie- 
które sprawy bieżące. Qgółnie spa 
dziewano się, że na środowym pa 
siedzeniu komitetu politycznego zo 
stanie ostatecznie ustalona redak- 
cja stztutu narodowościowega, jak 
się adaje jednak, brzmienię ko- 
munikatu oficjalnego to potwierdza, 
prace komitetu politycznego nie po 
sunęły się jeszcze tak daleko. Po 
zebraniu komitetu politycznego pre 
mier Hodża przyjęty był przez pre 
zydenta Benesza, któremu zdał 
sprawę z onegdajszych rozmów z 
przedstawicielami stronnictwa Su- 
decko-niemieckiego. Poza tym pre 


Zgon 
Herberta Śmitha 


w Londynie zmarł w wieku lat 
16 przywódca górników  brytyj- 
skich, HERBERT SMITH. 


Pożyczka wewnętrzna 
w Anglii 


LONDYN (PAT). Pożyczka 
obrony narodowej w wysokości 
30 milionów funtów szterlingów, 
której subakrypcja otwarta zosta- 
ła w środę o godz. 9-ej, a zamknię- 
ta o godz. 15.30, zost jak się 
zdaje, pokryta w całości. 


Stosunki handi we 


anglelsko-niemieckie 

Przemawiając w lzbie Gmin w 
dyskusji nad kredytami handlu, 
minister Oliver Stanley zalecał 
kupcom angielskim ostrożność w 
stosunkach handlowych z Niemca. 
mi po miesiącu czerwcu. 

Mówiac a rekowaniach w spra- 
wie pożyczek austriackich, mini. 
słer zaznaczył, iż ze względu na 
obecną fazę rokowań nie może zło 
żyć żadnego "świadczenia co do 
charakteu akcji, jaka prawdopodo 
bnie zustanie podjęta. żywimy je- 
nak nadzieję — dodał minister — 
że rokowania doprowadzą do po- 
myślnego wyniku, 


mier Hodża obecny był na posie tychczasowych rozmów z Niemca- 
dzeniu prezydium Anae kj wreszcie Hodża przeprowadził 
agramego, któremu również zło-|rozmowę z — przedstawicielami 
żył sprawozdanie z przebiegu do |aktywistów węgierskich. 


Delegacja Niemców Sudeckich 


u premiera Hodży 


PRAGA (PAT). — Urzędowo komunikują: We wtorek wiecza- 
rem przedstawiciele stromictwa Niemców sudeckich,  posiowie 
Kundt, Petera | Rosche oraz dr. Sebekawsky i Schnicketanz 
udali się do premiera Hodży celem zaznajomienia się z odpowie- 
dzią Rządu na memorandum stronnictwa Niemców sudeckich. Pre- 
mier Hodża oświadczył przybyły m w imieniu Rządu, iż Rząd uwa- 
żać hędzie memorandum stronnictwa Niericów sudeckich oraz sta- 
tut narodowościowy Rządu za po dstawę rokowań. Aby umożliwić 
obu stronom ustalenie ich punktów widzenia następna rozmowa 
odbędzie się w najbliższych dnia ch. 


Uchwały 


Qdhyła się w gmachu Sejmu w Pradze narada czeskich i niemiec- 
kich socjal . demokratów, na które] postanowiono we wszystkich 
zagadnieniach wewnętrzna - politycznych występować wspólnie. 


Demonstracja hitlerowska |: 
w Niemieckiej Libinie 


Z Pragi donoszą: darmerii domagał 

W nacy z 11 na 12 czełwca w „aresztowanego, poczym 
miescowości Niemiecka Libina, w |** 
powiecie Szumberskim, nieznany 
Sprawca wywiesił na kóminie ce- 
gielni, wysokości 52 m., sztandar 
ze swastyką 8 mtr. dlugości. Scho- 
dząc ż komina powyrywał pręty 
Żelazne, aby uniemożiiwić wejście 
na kamin i usunięcie sztandaru. 

Jako podejrzanego o to, areszto 
wano 14 czerwca Serwina Swobo- 
dę, nowoobranego członka zarzą-| 
du gminy ze stronnictwa Sudecko.| TOMASZÓW. (PAT.). W śro- 
Niemieckiego i przewieziono go do | dę na szosie pod Spałą wydarzył 
więzienia w  Olomuńcu. Tegoż się tragiczny wypadek, któremu 
dnia wieczorem ludność niemiecka juległ dyrektor „Widzewskiej Ma- 
Niemieckiej Łibiny urządziła pa: Inuiaktury" 52.letni Otto Sieigert. 
chód, któy przed posierunkiem żan | Dyrektor Steigert wracając wraz 


Wyrok w procesie 
Michals<iego i towarzyszy 


się zwolnienia 
rozszedł 


Dyr. „Widzewsk 


Sąd Okręgowy w Warszawie wy 
dal w środę wyrok w głośnej 
aferze korupcyjnej  Michalskie- 
Bo, Idzikowskiego i innych. 


Strajk na cegielni 
„Skorosze 


Mimo podpisania umowy zbio- 
awej w przemyśle ceramicznym i 
nadania przez ministra Opieki Spa 
łecznej mocy powszechnie obowią 
zującej temu układow|, raz po raz 
w  cegielniach podwarszawskich 
wybuchają zatargi z powadu nie- 
honorowania umowy zbiorowej 
przez przemystowców, 

Dn. 106 1038 r. wybuchł strajk 
sprowokowany pzez właściciela ce 
gielni „Skorasze”, inż. Ł, Burdzyń- 
sklego, obejmując przeszło 100 tn- 
dri. 


Mimo interwencji Inspektora 
Pracy i najdalej posuniętych 
ustępstw ze strony robotników, 


inż. Burdzyński zajął takie stano- 
wisko, które zamiast zlikwidowac 
powstaly zatarg, pogłębia go. 

Charaktecrystyczne jest, że p. 
Burdzyński jest pezesem Stowa- 
rzyszenia Przemysłowców Cera- 
micznych i sam w imieniu przemy- 
stowców ceramicznych podpisal 
uklad zbiorowy, którego obecnie 
nie honoruje. 


Sąd skazał p. Michalskiego na 
10 lat więzienia, zmmejszając kā- 
rę na mocy amneśiil na E lat wię- 
zienia. B. posła Idzikowskiego Sąd 
skazał na 5 lat więzienia. Oskarża 
ny Miazga skazany został na 3 
lat więzienia, osk. Niesiobędzki na 
2 lata więzienia. Osk. Kaufmana 
uniewinniono. 
ZEE RR OE ZÓOZE 


17 rozstrzelanych 


Wyjnzdawa sesja kolegium 
wojennego najwyższego sądu Z. 3. 
R. R. ruzyatrywa:a w Chabarow- 
sku sprawę czitnków antysowiec - 
kiej] prawicowo - trockistowskiej 
organ.zacji szpiegowskiej. 

WSZYSCY OSKARŻENI W LICZ 
BIE 17.tu ZOSTALI SKAZANI 
ZA SZKODNICTWO | SZPIEGO 


ROZSTRZELANIE. WYROK ZO 
STAŁ WYKONANY. 


STWO NA KARĘ ŚMIERCI PRZEZ , 


Socjaliści francuscy u premiera Francji 


PARYŻ, (PAT). — Socjaliści wy 
słali do premiera delegację, kióra 
wystąpiła ze stanowczym  żą- 
daniem załatwienia czterech naj- 
ważniejszych i najtrudniejszych 
'praw społecznych, jak wyrówna” 
nie płac urzędniczych, emerytur 
dla starych robotników, ustawy a 
pomocy dla robotników  dotknię- 
tych klęskami i zasiłków dla ro- 
dzin roboiników rałnych. 

Premier ośw.. czył delegacji, że 
kwestię zasiłków rodzinnych dla 
robotników wiejskich Rząd zamie- 
rza załatwić w drodze dekrelu, na 
|= sprawa kasy pomocy prze 
ciwko klęskom żywiołowym może 
być rozstrzygnięta dopiero po za- 
kończeniu zbiorów bieżących. Na 


WALENCJA (PAT). — Agencja 
Havasa donosi: W środę o godz. 
9.40 bombardowały 4 samoloty 
powstańcze Alicante. Okolo 40 
bomb spadło na sąsiadujące z mia 
stem wzgórze nie wyrządzając 
większych szkód. 

Równocześnie bombardowały sa 
RSE powstańcze Walencję zrzn 

'ając bomby na przedmieścia Ca- 
banal i Grao oraz dzielnicę por- 
tową 

WALENCJA (PAT). — O godz. 
17.50 Walencja było bombard: 
wana po raz czwarty w zr 
dnia wczorajszego, 8 samolotów 
powstańczych rzuciło na dzielni. 
cę ponad 50 bomb. Kilka bomb 


ej Manufaktury” 


został zastrzelony 
Uczeń przypadkowym mordercą 


żoną i synem samochodem do Ło- 
dzi zatrzymał się na szosie z pó- 
wodu deiektu w motorze. W czasie 
naprawiania motoru Steigert zo- 
stał zraniony kulą w tył głowy. 
Jak się okazało sprawcą posirzele- 
nia jest uczen gimnazjalny Ta- 
deusz Dębiec, który znajdując się 
« pobliżu samochodu strzela! 4 
floweru w powielrze. Przewiezio- 
ny do szpitala miejskiego w To 
maszowie dyr. Steigert zmarł nie 
odzyskawszy przytomności. Dębca 
aresztowana. 


Sprawa 
Doboszyńskiego 


Wyrok w głośnej sprawie inż. 
Doboszyńskiego, którą w środę 
rozpatrywał Sąd Najwyższy w 
Warszawie — ogłoszony zostanie 
w piątek o godz. 1-ej po poł. 


WSPÓLNICY 
Sąd Najwyższy rozpatrywał 
w środę skargę kasacyjną 


trzech towarzyszy Doboszyńskie. 
go, skazanych za udział w naj. 
sciu na Myślenice przez Sąd Ape 
lacyjny w Krakowie na karę od 6 
miesięcy do 3 lat więzienia. 

Sąd Najwyższy kasację oskar- 
|żanych oddalił. 


razie premier zamierza tylko otwa 
rzyć dodatkowe kredyty dla tym. 
czasowego załatwienia tej sprawy. 
W sprawie emerytur dła starych 
robotników premier podkreślił, że 
odpowiednią ustawę złożył już 
je Izbie Deputowanych, która 
może podjąć natychmiast roz- 


prawy nad nią. W kwestii podwy- 
żek dla urzędników, oświadczył 
premier, że zamierza tę Sprawę 
uregulować dopiero przy układa- 
niu budżetu na rok przyszły, a w 
chwili obecnej nie widzi możności 
znalezienia w budżecie żadnych 
kredytów na ten cel. 


O konwencję miedzynarodowa 


w sprawie 40-godzinnego tygodnia pracy 


Przewódca francuskiej General- 
nej Kenfcderacji Pracy dr. Jouhaux 
wygłosi po powrocie z Genewy, 
w miejscowości St Brieuc przemó 


Faszyści hiszpańscy 
wciąż bombardują cywilną ludność 


spadło w pobliżu parowca, na któ 
rym podczas poprzedniego bom- 
bardowania wybuchł pożar. 
WALENCJA (PAT). — Samo- 
loty powstańcze bombardowały w 
południe port Walencji. Jedna z 
bomb wybuchła obok francuskie- 
go statku handlowego „Le Gau- 
lois“, uszkadzając go poważnie. 
Do statku wdziera się woda. Za. 


loga usiłuje zabezpieczyć  słatek 
przed zatonięciem. Ofiar w lu- 
dziach nie bylo. 

WALENCJA (PAT). — We 


wczasnych godzinach popoludnio- 
wych samoloty powstańcze bom. 
bardowaly port. Trafiony bombą 
statek francuski „Le Gantois“ 
tonął. Ofar nie było. Na dno po- 
szedł również słątek trancuski 
„Karbear*”. 


wienie na kongresie. 

Mówiąc o zagadnieniu 40-go- 
dzinnego tygodnia pracy, Jouhaux 
podkreślił doniosiość dla robotni. 
ków francuskich KONWENCJI 
MIĘDZYNARODOWEJ O 40-G0- 
DZINNYM TYGODNIU PRACY. 

Mówca podkreśli, że w razie 
nie dojścia da skutku międzynaro- 
dowej konwencji, 40-godzinny ty- 
dziań pracy we Francji również 
stałhy się nie do utrzymania, 
O ee U 


Sukces wojsk chińskich 


Agencja chińska Ceniral Newa 
donosi urzędowe, że wojska chiń- 
skłe odzyskały Czien - Czlang- 
Keu, 


Wybory w Uruowaj 


Zgromadzenie narodowe prokla- 
mowało Alfredo Valdomira prezy- 
dentem Republiki. Wiceprezyden- 
tem mianowany został Cesar Char 
lone. Objęcie władzy nastąpić ma 


za. |19 czerwca. 


Trzęsienie ziemi 
w Austrii 


WIEDEŃ (PAT). W Amatrii 


Faszyści uszkodzili 
parowce angielskie 


W czame hombardowania por- 
tu Walencji trafione zostały bom. 
bamł dwa parawce angielskie, 
„Thurston“ i „Saiarer*. Na po- 


kladzie „Thurston“ wybuchj pożar, 


ugaszony przez Straż ogniową, a 


d-F odczuć w środę lekkie 
trzęsienie ziemi, które nie wyrzę 
dziło żadnych szkód. 


Wylazu 
m'n, Świętosławskiego 


ao Bukaresztu 
W środę odjechał do Bukaresz= 


na „Salarer: uszkodzone zostały | tu minister oświaty Wojciech Świę 


maszyny. 


tosławski. 


E R Z, 


Rada Ubezpieczeń Społecznych 


(PAT). W dniu 15 b. m. odby- 
ło się w Ministerium Opieki Spo- 
łecznej, pod przewodnictwem p. 
ministra M. Kościałkowskiego, 
drugie skolei posiedzenie rady u- 
bezpieczet spolecznych z udzia. 
łem p. podsekretarza stanu, dr. E. 
Piestrzyńskiego, gen. dr. St Roup 
perta, b. min. dr. St. Hubickiego i 
wchodzących w skład rady przed- 
stawicieli pracowniczych robot- 
niczych związków zawodowych, 
organizacji pracodawców oraz 
przedstawicieli świata lekarskiego 
i naukowego. 

Pa zagajeniu obrad przez p. mi. 
nistra M. Kościałkowskiego — za 
brał głos dyrektor departameniu 
ubezpieczeń społecznych, dr. T. 
Dybowski, który obszernie omóż 
wił aktualny stan organizacji ubez 
pieczeń spolecznych w Polace 

Nad referaiem p. dyr. Dybow- 
skiego wywiązała się dyskusja, w 


której wzięli udział m. in.: pọ. Si- 
man. Zieleniewski, tow. Kriegier, 
Gacki, tow. Zdanowski, Grygolaj- 
tys. Hubicki I Langrod. 


O 

Rada ubezpieczeń spolecznych 
uchwala między innymi wniosek 
domagający się wprowadzenia sa 
morządu w instytucjach uhezpie. 
czeń społecznych. 


Dług wojenny Francji 


Departament Stanu w Waszyng 
tonie ogiosił natę francuską w 
sprawie płatności przypadającej 


na dzień 15 czerwca raty długu wo 
jennego. W nocie tej Francja za 
wiadamia, iż mie zapłaci tej raty, 
zastrzega sobie jednak wszczęcie 
rozmów dyplomatycznych w ceiu 
rewizji tych długów z chwilą, gdy 
nadarzy się sposobność. 


Wieś czeka 


Najtwardszy orzech 
24 miliony chłopów czeka na zrealizowanie programu rolnego 


Pierwszą i decydującą cyfrą, od 
której należy zacząć dyskusję o 
kwesiji rolnej — to 24 milionow 
chlopow w Polsce. Liczba rodzin 
małorolnych (wedle danych inaty- 
tutu (iospodarsiwa Spolecznego) 
których gospodarstwa muszą z0- 
stać zwiększone dla osiągnięcia 
norm satnowystarczałności wynosi 
2,060.000. Liczba rodzin bezrol. 
nych, dla kiórych dopiero siwa- 
rzyć trzeba nowe samowystarcza|- 
ne gospodarstwo dosięga 600.00U 
Razem 2.660000 rodzin chłop- 
skich, które uważać należy za je- 
dnostki gospodarcze, potrzebuje 
akolo 7 i pół miliona hektarów zie. 
mi. 

Według zasad reformy rolnej 
„z przed 16 lat zapas ziemi wynosi 
wszystkiego 1,690,000 hektarów, a 
więc 224. Gdyby jednak rozparce. 
lowano wszystkie użyiki rolne po. 
nad 50 hektarów (z pozostawie. 
niem ośrodków 50 hektarowych) 
i dodano do tego zapas, jaki sta- 
nowi ziemia własności publicznej, 
razem 3.645,00) hektarów, stano- 
wiłoby to 60% zapotrzebowania zie 
mi dla chłopów na założenie samo 
wystarczalnych gospodarstw chłop 
skich. 

W Polsce zatem z złemią nie jest 
tak żle. Możnością pokrycia w 604 
zapotrzebowania żadne z państw 
europejskich, mających mocarsiwg 
we ambicje, nie może się pochwa- 
hd, nie licząc Rosji, która jest 
wciąż gigantyczną retortą doświad 
czalną. 

Z nieulegającą wątpliwości dobrą 
wiarą podszedł do zagadnienia rol 
nego w Polsce gen. Stanisław 
Skwarczyński, szef OZN. na zjeź- 
dzle w Lublinie. Korzystał nieza. 
wodnie z „badań i opracowań Ko. 
misji wiejskiej rady naczelnej I biu 
ra planowania Obozu” i zajął się 
zagadnieniem „programowo gos- 
podarczym*, które (jak sam pod- 
kreślił) nadaje się da bliskiej rea. 
lizacji, 2 może być wykonane w du 
żym stopniu własrymi siłami + 

Nie naszym jest obowiązkiem 
podpowiadać ezefowi OZN. w jaki 
sposób ta nowa, wciąż jeszcze kon 
solidująca się, partia polityczna 
ma opracowywać program ralny 
w Polsce. Ma na to swoje bluro 


Powrói 
mir.Becka 


W środę po południu powrócił 
z Tallina minister spraw zagranicz 
nych p. józel Beck v: towarzyst- 
wie wicedyrektora dep. politycz. 
nemo M. S5. Z. Kobylańskiego i se- 
kretarza osobistego 


planowania i dostęp da wszelkich 
możliwych źródeł informacyjnych 
alicjalnych i nieoficjalnych. Ma w 
radzie naczelnej swoich ministrów, 
ma możliwości większe, niż jaka. 
kolwiek partia polityczna w Pol- 
sce. 

Skoro jednak szei OZN. stwier- 
dzi! to samo, co twierdzija PPS. 
zawsze, że „wadłiwość ustroju rol 
nego“, „JEst natury atrukturamej”, 
— powinien, jako drugą konieczną 
przesłankę logiczną uznać zasadę, 
że stanowienie o chlopach bez chło 
pów jest szkodliwym marzeniem 

Gen. $kworczynskł wyczuwa tę 
lukę w rozumowaniu ] atwierdza: 

„Zasadą prac OZN jest dążność, 
by programowym opracawaniom G0- 


KY towarzywzyła realizacyjna praca 
DOŁU”. 


Nie chce jednak przyznać faktu, 
że DOŁY" już są skonsolidowane 
i posiadają nie tylko program, ale 
1 wyrażne wskazania, jak ten pro- 
gram zrealizować, a „GÓRA“ da. 
piero konsoliduje się i czeka ta wy 
niki prac swego biura płanowania. 
Jeszcze może dziesięć lat temu siu 
szna byłaby metoda i aktualne by. 
łyby wszystkie zalecane przez gen 
Skwarczyńskiego zasady co do: 

1) opłacalności produkcji ralni. 
czej, 

2) racjonalizacji handlu rolnicze 
8&0, 

3) konieczności inwestycji wiej. 
skich, 

4) wyzyskania czynnika pracy, 
który wieś ma w nadmiarze (da. 
chodzącym już powoli, ale £yste. 
matycznie do pierwszego dziesiąt. 
ka milionów). 

W r. 1038 wszysikie powyższe 
postulaty | cały szereg Innych za- 
warte już wą (są ich częścią!) w 
szczegółowych programach siran 
nictw skonsolidowanych i goto- 
wych do przyjęcia na siebie odpo. 
wiedzialności za ich zrealizowanie. 

Dla P, P. S. zagadnienie prze. 
budowy usiroju rolnego jest jedną 
z najlstotniejszych w Polsce części 
przebudawy całego ustroju społe- 
cznego wogóle, zle nikomu z socja 
listów polskich nigdy na myśl nie 
przychodziło, że może się to stać 
BEZ WSPÓŁDZIAŁANIA i współ 
udziału czynnika najbardziej w 
tym zainteresowanego t j. cho: 
pów! 

Nłe chcemy nawiązywać do Uni 
wersału Połanieckiego naczelnika 
Kościuszki i przypominać wszysi. 
kich grzechów  przedrozblorowej 


i porozbiorowej polityki tych, któ. 
rzy rządzili, lub też do rządzenia 
Rzeczpospolitą Polską przygoto- 
wywali się. 

W obecnej chwili historycznej 
Mie czas na teorie i planowania 
przy zielonym Bioliku. Program 
przebudowy ustroju rolnega trze- 
ba realizować na szczególowo o. 
pracowanych już I w ludzie pracu 
jącym Polski gruntowanych zasa. 
dach relarmy rolnej (bez odszka- 
dowaria) i sprawiedliwego roz- 
dzialu ziemi, mlędzy tych, którzy 
chcą į umieją na roli pracować. 

Stara rzymska zasada: bis dal, 
qui cita dai (podwójnie daje, kto 
daje zaraz) nie stracila nie z swej 
aktualności, 

Nie da się jednak tej koniecznej 


Krasickiego. i pilnej, bodajże najpilniejszej w 


Zwycięstwo dla wytrwałych 


Istnieje przysłowie, że nia zoatania 
nigdy dobrym jeźdźcem ten, kto 
przynajmniej aledem razy nie spadł 
z konia. Innymi złowy — ażeby nau- 
czyć mię dobrma jeździć wierzchem, 
trzeba dlugo jeździć ł nie zrażać mię 
chwilowymi niepowodzeniami: Zwy- 
cięża wytrwałość. 

Jeżeli ktoś, komu w danej klasie 
lub loterii nie dopisało szczęście, po- 
Pada od razu w zniechęcenie i prze. 
staja w ogóle grać, ten sam z wia- 
snaj wali ataja się beznadziejnym 
„pechowcem”, któremu nigdy już 
nia zaświta jutrzenka lepszej przy- 
szłońci | który jeat akazany na wiscz 
ną wagstację. 

Bo nigdy nie wiadomo kiedy i do 
kogo zwróci się uśmiech Fartuny, bo 
Rini — jak wiadomo — bardza ka- 
pryśnej t zmiennej. Szczęścia do gry 


powstrzymać, gdy kieruje kroki zwe 
do oznnczonega celu. żadna kombina 
cja nie pomogę, a decyduje wyłącz- 
nia tajemnicza Ananke — przerna- 
czenie, jak chcą niektórzy, — pray- 
padek, jak dyktuje zdrowy rozum. 
Ala wygrana nie moża nyć przezna 
czona, oczywiści, temu, kto nie po- 
siada lomu, podobnie, jak nie maže 
się on spodziewać, by szczęśliwym 
trafem tysiące spadły mu z nieba. 
Tylka wytrwały, ufny w zwą gwia- 
zdę graca może mieć nadzieję. ża prą 
dzej czy później azczęścia ukieruje 
mp = jego strong i przynianie mu je- 
żall nie bogactwo. ta przynajmniej 


pemyślną zmniang w życiu. 

Ci zatem rwłaszcza, którym nie 
powiodło się w poprzedniej loterii po 
winni niezwłocznie zaopatrzyć się w 
loa do pierwszej klasy czterdziestej 


na loteri nie trzeba popędzać batem, 
lub zzpicrutą, ale nie można go też 


drugiej Loteri! Klasowej, ho ciągnie ' 


nie rozpoczyna się już 22 czerwca. 


Str. 2 
Górnicy obradują 


0 skrócenie czasu pracy 
Trzeci dzień kongresu poświę- 
cono sprawie skrócenia czasu pra 


Poltce sprawy załatwić ani dekre cy, stosurku międzynarodówki do 


tem, ani w obecnych cialach usta 


wodawczych. Zrobić to może I mu EEC UD 
si rzeczywiste przedstawicielstwo | Í 5270W aka 
calego społeczeństwa, zamieszka.| Zagadnienie skrócenia czasu 


pracy zreierował taw. Jones (An- 
glia. Wspominając krótko © dy 
skusjł 7.u tym problemem na te- 
renie Międzynarodowego Biura 
Pracy przypomniał, że biuro to 
razesłało do wazystkich krajo- 
wych związków górników kwe- 
st:onariusze ankletowe dla zebra- 
nia materiału o warunkach t cza. 
sie pracy w górnictwie, mające 
słazyc jako ma.eriał informac; 
ny dla M.B.P. Podkreślił, że sta. 
ty wzrost bezrobocia wśród gor- 
ników nakxzuje po prostu wszyst 
kim krajom skrócenie czasu pra- 
-y. Czas pracy w górnictwie musi 
być skrócony wspólnie i jednoli- 
cle. Przemysłowcy na ostatniej 
międzynarodowej konferencji wę- 
glowej, z wyjątkiem francuskich, 


łego na ziemlach Rzeczypospolitej. 
Wszysikie inne najlepsze zamiary 
1 najlepszą wolą podyktowane pla 
Rowanła nie przedsiawiają więk- 
szej wartości, niż owa legendarna 
— ale jakże realna — doskonale 
wybrukowana droga do... piekła! 


T. HARTLEB. 


NI 


U 
RZEJ 


Proces dr. W. Jedi ńskiego 


Obraz istotny strajku chłopskiego 


w zeznaniach czołowych działaczy Str. Ludowego 


Opat UUVLNY SiKAajJnU. |ządania wojewody przyrzekł wy- 
Od klikunastu dni toczy się w' dać odezwę uspakajającą, wyje- 
Przemyślu proces dr. W. Jedin- chal do Krakowa I tam tego same 
skicga, oskarżonego w związku go dnia wydał odezwę, która pole 
ze strajkiem chłopskim w sierpniu jca prezesom Kół wydanie odpo- 
roku 1837. O ile poprzednie pro. | wiednich zarządzeń i informuje, 
cesy uczestników strajku naświe:|że strajk musi sę bezwzględnie 
tlały pewne odcinki akcji sirajkc- | zakończyć dnia 25 sierpnia o godz. 
wej mas chłopskich — to procesj 12 w nocy. Ta adezwa została na 
dr. Jedlińskiego rzuca śwlatło na |tychmiast rozealana pocztą de 
całość akcj! strajkowej. wszystkich zarządów powiało: 
Poniżej podajemy najcharakte- | wych, a na drugi dzień policja o- 
rystyczniejsze momenty zeznań | dczwę skonfiskowała. 
świadków ob. Brunona Gruszki— W CHŁOPSKIM „OBOZIE“. 
prezesa rady Nacz. Stronnictwa] Po powracie z Krakowa dawle- 
Luduwago, kapitana w stanie spo |dział się od szofera Kubaszka, że 
cynku, i b. legiomsty ]. Schramma lie policja przeprowadziła 
które dają obraz ogólny strajku. . Starosta |arosław- 
PODŁOŻE SiRAJKU. 


Ob. Gruszka rozpoczął swoje 
zeznania od omówlenia sytuacji P on it ce 
politycznej w Polsce zimą 1935- 


37. Po demonstracji nowos.elec- 
klej, pa Krzeszowicach, zaogniła 
się sytuacja na wsl. Chłopl acze- 
kiwal nadaremnie spelnienia wy- 
suniętych w memoriale nowosielec 
kim rezojucyj. W styczniu 1937 r. 
Kongres Stronnictwa, postanowil 
prokiamować sirajk chłopski. W 
peu 1937 roku odbyło się w War 
szawie zebranie N. K, W., ua któ- 
rym pod naciskiem dolów pasta- 
nowione strajk rozpocząć. Data 
była trzymana do ostatniej chwili 
w ścisie| tajemnicy. Sirajk miał 
być demonstracją polityczną, po- 
za tym miała to być próba spraw 
ności crganizacyjnej. 
GDY PADŁO HASŁO... 

Gdy na święcie czynu chłopskie 
go świadek w Jarosławiu przeina- 
wiał do tłunow i proklamował 
strajk, stwierdził, że chłopów opa 
nował jakiś żywiołowy enluzjazm. 

Świadek mówi dalej o strażach 
porządkowych. Na terenie powia- 
tu jaroslawskiego istnieją one już 
od kilku lat. Pa raz pierwszy wy- 
płynęły one na szersze wody w 
czasie uroczystości nawosieleckich 
kiedy ta 4000 członków straży po 


rządkowej przejransportowano 1na 


as kiękka, 
ID 14/ 


WOLANOWAcecaszciwa! 
"TEE "eco 
ski zwrócił się doń, z zapytaniem, 
czy nie zechciałby wpłynąć na u- 
spokojenie się Pawłoswwa. Awia 
dek zgodził się. Kazał zawałać z 
lasu do wsj Kasprzaka 1 całą star 
szyznę chłopską i zaczął robić im 
wymówki z powodu koncentracji, 
Był tam fornialny obóz, uzbrojo- 
ny, podzielony na oddziały, był 
plulon saperów, świadek się iym 
ucieszył, zdawał sobie bowiem 
sprawę z tego, że jest to może je- 
dyny sposób utrzymania spokoju. 
Ucieszyła świadka, jakkolwiek i 
zdziwia obecność w Pawłosiowie 
hr. Dronojowskiego, którego "=al 
b. mało, lecz wiedzlał o nim. że 
jest rozumny j taktowny. Kiedy 
przybył Kasprzak z Drohojawsk:m 
wytlumaczyli świadkowi, że chlo- 
pi zebrali się, ba policja chciała 
„spacyfikuwać” wleś. Chiopi wie- 
rzyl, że jak się zbiorą w groma- 
dę, to ich policja nie zaatakuie 
Były już trupy w Tarnobrzegu, by 
ło pa Uninie, Majdame i areSziu- 
waniu jeolińskiego, było więc rze 
czą naturalną, że ludzie się ball. 

Kiedy świadek wrócił do jaro- 


teren powiatu przeworskiego z 
pawłaiu jarosławskiego, 

Jedliński zasiępowat świadka 
Jako wiceprezes zarządu, Świadek 
hył przekonany, że zaraz w pierw 
szym dniu zwrócą się doń władze 
starościńskie w Jarosławiu i 2a- 
proponują mu interwencję w spra- 
wie uspokojenia wsi. Tymczasem 
nikt się nie zglosił. W sprawie a- 
resztowama Jedlińskiego pojechał 
do Przemyśla da prokuratora dra 
Tymińskiego. Piok. Tymiński o 
świańczyj, że polecenia  areszta 
wania Jedłińshiego nie wydawał i 
przyrzekł na przyszjość nie aresz- 
tować w czasie strajku ludzi. 

WOJEWODA SWOJE — 
POLICJA SWUJE. 

W Przemyślu  zawiadomiono 
świadka, że wojewoda Biłyk «9* 
razit chęć przeprowadzenia z nim 
rozmowy telefonicznej. Na skutek | jest tak ciężka, Że wladze musialy 


sławia, dowiedzlał się, że sytuacja; dek jest prezesem czytelni T. Ś. 


AKAU Kongres Międzynarójowki Górniczej 


wle, że wydajność pracy górnika 
belgijskiegn jest jeszcze dziś 
mniejszą od wydajności irancn- 
skiego, czego nie ma u górnika 
polskiego, którego wydajność jest 
największa w Europle. Ale jeżeli 
porównuję wydajność górnika 
francuskiego z wydajnością an- 
gielskiego, to stwierdzić muszą 
również poważną różnicę w ta] 
wydajności na korzyść Anglii. 
W tym stanie rzeczy postawi« 
łem na ostatniej  międzynarodo» 
wej koaierencji węglowej towa- 
rzyszom anglelskim pytanie, czy 
są skłonni przyjął taką formulę 
żądania krótszego czasu, klóra 
zadowoli wszystkich górrtków ine 
nych państw, produkujących wę- 
giel. Anglicy zgodzili się na 7 go- 
dzinny dzień pracy przy 42-godzin 
nym tygodnin pracy. My, Pran- 
cuzi i Belgijczycy, doskonale ro- 
zumiemy, że takie skrócenie CZR- 
su pracy jest dla nas niebezpiecz- 
ne, bo nasi przemysłowcy natych 


zt będą je chcieli wprowadzić 


ustosunkowali się do tego zagad- 
nienia negatywnie. Referent za- 
proponował podjęcie wspólnej 
walki o 40 godzinny dzień pracy. 

Tow. Vigny (Francja), omawia 
jąc ten problem stwierdził, że żą- 
danie 40 godzinnego tygodnia 
pracy ma dla górników znacze- 
nie zasadnicze. Zadaniem Między 
narodówki jest złamać opór prze- 
mysłowców. Na dzisiejszym kon- 
gresie stwierdzić należy, że nade- 
szła chwila wyraźnego I jasnego 
zajęcia przez delegatów atanowi- 
ska wobec problemu skrócenia 
czasu pracy. Dziś, kiedy życie go 
spodarcze narodów pogrążone jest 
w anarchii, kiedy tysiące górni- 
ków czeka niecierpliwie na za- 
trudnienie, musimy podjąć w 
wszystkich krajach ofensywę dla 
zdobycia krótszego czasu pracy. 
We Francji. Belgii i Palsce wy- 
wakzyji zoble górnicy krótazy 
czas pracy. 

Przy omawianiu tego problemu 
nie można nle poruszyć zegadnie. 
nia produkcji. Każdy z górników 


u nas, jako wygodniejsze od obec 

sgo. Jeżeli ta jednak uczyniłem, 
to właśnie dlatego, aby górnicy 
anglelscy nie czekali na Inicjaty- 
wę swego rządu w sprawie skrów 
cenla czasu pracy, zie, aby sami 
rozpoczęli walkę o realizację tego 
problemu. 


Tow. Lowther (Anglia) wyja. 
éni? stanowisko górników angiel- 
skich w aprawie czeau pracy w 
górnictwie. Należellśmy do tych 
górników — mówil — którzy pra 
cowall najkrócej w Europie. Do- 
piero po przegranym strajku gór. 
nicy anglelacy  zostall 
do dłużazej pracy. Jednak nie spo 
częśl.. _ w walce o krótszy czas 
pracy. W przyszłym miesiącu zaj- 
mie się nasz kongres krajowy tym 
zagadnieniem. Bądźcie pewni, ża 
górnicy anglelscy nczynią wszyst 
ko, aby towarzyszom francuskim, 
belgijskim i polskim dopomóc w 
utrzymaniu wywalczonego, skró- 
conego dnia pracy. 

Tow. Stańczyk, omawiając za. 
gadnienie skrócenia czasu pracy, 
wypowiedział się za międzynaro= 
dowym i jednolitym skróceniem 
czasu pracy w płaszeżyźnie dzien 
nej, a nie tylko tygodniowej, bo 
wskutek kryzysu w polskim prze- 
myśle węglowym górnicy polscy 
nie pracują nawet 5 dni w tygod- 
niu, a więc 40 godzinny tydzień 
pracy nie przynióstby korzyści 
polskim górnikom. Ta sama do- 
tyczy górników innych krajów. 

W SPRAWIE SKRÓCENIA 
CZASU PRACY KONGRES PRZY 
JĄŁ REZOLUCJĘ, WZYWAJĄCĄ 
WSZYSTKIE KRAJOWE ORGA- 
NIZACJE GÓRNIKÓW, NALE- 
ŻĄCE DO MIĘDZYNARODWKI, 
DO DALSZEJ WALKI O SKRÓ- 
CENIE CZASU PRACY, ABY 
ZAGADNIENIE TO ZNALAZŁO 
DEFINITYWNE ROZWIĄZANIE 
NA KONFERENCJI PRACY W 
ROKU 1839 PRZEZ WPROWA.- 
DZENIE JEDNOLITEGO, NAJ- 
WYŻEJ 34% GODZINNEQO TY 
GODNIA PRACY. 


Stosunek do sowieck 
Związku Górników 
Tow. Edwards zreferował 5pra« 
wę stosunku Międzynarodówki da 
sawleckiega Związku Gómików 
Ponieważ sprawę ię załatwiła 
Międzynarodówka Zawodowa, ca 
stwierdził tow. Stańczyk, kongreB 
uchwald w tej sprawle rezolucję, 
że nowe przyjęcia krajowych 
związków górników mogą nasią- 
pić jedynie na podatawie obowią- 
zującego Międzynsrodówkę sta- 
ów. 


tutu I regulai 
PUDER 
Z DUSZKIEM 


już uciec się da wezwania pumo- 
cy wojska, 

W zakonczeniu zeznań świadek 
Gruszka stwierdza legalność 0% 
siulatów Str. Lud. oraz leyalsość 
założeń i przeprowadzenia siraj: 
ku. 

Następnie zeznawał emeryt, ka- 
pitan W. P. Schramm. 

świadek Schramm uważa sirajk 
chłopski za akt demonstracji. 
Wprawdzie strajk uchwalony zo- 
stał przez Kongres S. L. jeszcze w 
styczniu 1037 r., ale z proklamo- 
waniem tegoż władze naczelne alę 
ociągały. Gdy jednak  poszulaty 
Strennictwa Ludowego pozosta- 
wlono bez odpowiedzi, stronnict- 
wo zdecydowało się na proklamo 
wanie strajku. 

świadek wylańma dalej, że ak- 
cja atrajkowa w jarosławskim nit 
wymagała kierownictwa z uwagi 
na znaną solidarność wsi. 

GSTRO — ALE LEGALNIE. 

Rewelacyjnie wypadły zeznania 
świadka Witolda Jaroszyńskiega, 
który ad czerwca 1936 roku do 
października 1937 był rel:renfem 
kezpleczeńsiwa w słorosiwie w 
Jarostawiu. Stwierdził wówczas 
silne zradykalizowanie wsi. Śle- 
dził uważnie, z urzędu. ruch luduw 
cewy na terenie, przysłuchiwał 
się wielu przemówieniam oskarża 
nego i w żadnym z nich nie depa. 
trzył sę występów antyrządowych 

Oskarżony zmierzał raczej do 
padkspania wśród ludnośc, zauta. 
nia do „sanacji”. Zajmował też bar 
dzo krytyczie Stąnowiskn odnoś- 
nie OZN, atakując zwłaszcza usiro 
pk., Koca: Kiytycznis też *apatry 
wał się na politykę zagraniczną 
min. Becka, w stosunku do Nie- 
miec i Czechosłowacji. Przeniówie 
nia były bardzo ostre, ale utrzyma 
ne w ramach ogólnikowych I ce- 
chewala je pewna ostrożność. 

Gdy doszły go wieści o stoso 
waniu przez chłopów akcji gwal. 
tów terroru, kontaktował z o- 
ekarżonym, mającym wnływ ma 
masy chlopskie i wzywał go do 
uspokojenia ich. 

ŻYCZENIA SĘDZIEGO. 

Sensacyjnym fragmentem pro- 
cesu były zeznania św. Henryka 
Diamanta, rolnika - żyda, który 
jest czienkiem Str. Ludowego ; 
był prezesem Kola S. L. w Ruda- 
wle. Przemówienie  Jedlińskiego 
słyszał, mówił on a wysokich po- 
torach niektórych urzędników © 
nadużyciach podczas wyborów sa 
morządowych, a tym, że się sana 
cja sxończy dalej mówił o tej pu 
kucie, że, jak w średniowieczu 
ktoś zawinił, to ubierał specjalne 
szaty I sypał popiół na głowę. Św. 
zroźumiał wtedy, że Jedlimski ma 
na myśli siarosię Wąsa. Podczas 
strajku chorował, W toku dal- 
szych pytań okazuje się, że świa 


Pa 
J.SZACH 


L., że od wielu lat pracuje na polu 
społecznym. zaco oirzymał cały 
szereg podziękowań. Przewodni- 
czący życzy mu w dalszym ciągu 
owocnej pracy na polu oświaty. 


WARSZAWA 


tDokończenie obok). 


Karol 


Marks 


Str. 3 


a niepodległość Polski 


(W 120 rocznice urodzin twórcy socjalizmu naukowego) 


W bieżącym raku 


obchodz: | siebie przykuwa, wspólna grabież 


świat robotniczy 120-letnią rocz. | złączyła je węzłami solidarności", 


nicę urodzin Karola Marksa, 

Nie mamy możności w ramach 
tego szkicu omawiać całokształtu 
olbrzymiego dorobku polityczneg? 
ì naukowego autora „Kapitału * 
Chcleilśmy natomiast podkreślić i 
przypomnieć jedynie pewien, cha 
rakterystyczny zresztą t ważki, 
łragment działalności Karola 
Marksa: słanowisko jego w kwe- 
sti! polskiej. 

Jest to sprawa szczególnie dziś 
aktualna. Jesteśmy w latach ostat. 
nich świadkami nieprzebierającej 
w środkach nagonki, prowadzonej 
przez rodzimych naszych „naro- 
dowców" I ich „sanacyjnych" sa- 
telitów dokoła imienia i dzieła 
Marksa. W ujęciu ideologów z 
pod znaku „Dziennika Narodowe 
go", „Falangl" lub „Jutra Pracy” 
stał się marksizm synonimem an- 
typaństwowości, zdrady narodo- 
wej, wysługiwania się obcym 
agenturom | t. d. To też wario 
wóaknie dziś przypomnieć opinii 
publicznej jedną z najciekawszych 
kart w działalności Marksa: sto- 
sunek jego do polskiego ruchu nie 
podległościowego. 


Przez całe życie był twórcz 
„„Kapltafu* konsekwentnym szer. 
mierzem i propagatorem idei nie 
podległości Polski. Niezliczaną 
ilość razy występował w sprawie 
polskiej na łamach prasy, na zgro 
madzeniach robotniczych, na zjaz 
dach Międzynarodówki Socjalis- 
tycznej. Kruszył kopie w obronie 
hash% niepodległości, polemizował 
z jego przeciwnikami, demasko- 
wal reskcyjność ich stanowiska w 
tej sprawie. Starał się problem 
Polak! wysunąć w centrum uwagi 
demokracji europejskiej. Wnikli- 
wie analizował wypadki, rozgry- 
wające slę na ziemiach palskich, 
genialnie przewidział perspekty- 
wy | Hnię rozwojową polskiego 
ruchu niepodległośclowego. 

Już w latach 40-ych uważa 
Marks sprawe polską za jedno z 
najbardziej palących zagadnień 
polityki europejskiej. Wskrzesze 
nie Polski leży zdaniem Marksa, 
w żywotnym Interesie demokracji 
europejskiej. Niewola Polski to 
nie tylko krzycząca nlesprawiedi! 
wość dzlejowa, to jednocześnie 
potężna zapora na drodze postę- 
pu europejskiego. 

„Na czym opiera się przede 
wszystkim — pisał Marks w t. 
1848 — siła reakcji w Europie od 
1815 roku, po części nawet od 0- 
kresu plerwszej rewolucji francus 
kiej? Na rosyjska - prusko - au- 
striackim Świętym  Przymierzu 
A co je łączy? Rozbiór Polski, z 
którego wszyscy trze] sojusznicy 
wyciągają korzyść. Szczelina, 
którą wszystkie te trzy państwa 
przeprowadziły przez Polskę, jest 
łańcuchem, który je wzajemnie do 


— Nic. 


— A więc wygląd twój kłamie, 
— Nic mi nie jest — rzekł cierpiący człowiek po- 


nurym tonem. 


Janka nie dała się zbyć w ten sposób. 

— Nieprawda. Wyglądasz, jak jeden z tych sil- 
nych, zgorzkniałych mężczyzn, którzy po przepra- 
wie z kobietą wyjeżdżają strzelać do lwów w Afry. 
ce. Myślę, że Buck spotykał ich tuzinami, kiedy.. 
Tubby, czyś ty i La Whittaker zerwali z sobą? 

Tubby'emu zakręciło się w głowie. 
dziewczyny pozbawiły go 
w piersiach, Zdawało mu się, że miłość jego była 
tajemnicą, którą ukrył za twarzą, będącąjak maska. 

— Cóż ty wiesz na temat mojej osoby i La... ta 


jasnowidzącej 


znaczy panny Whittaker? 


— Biedne dziecko! toż to widać było na milę od 


W STARYM DWORZE 


Z angielskiego przełożyła 
B. KOPELÓWNA mmm 
— Na Boga, Tubby! — zawołała — Ca się stało? 


Niemniej dobitnie wypowiada 
się w iej sprzwle Fryderyk En- 
gels, pisząc m. in. (w r. 1847): 

„Pewien historyk francusk] po 
wiedzlał: istnieją narody niezbęd. 
ne. Do tych narodów niezbęd. 
nych w XIX wieku niewątpliwie 
należy naród polski. Narodowe 
istnienie Polski dla nikogo nie jest 
bardziej niezbędne, jak właśnie 
dla nas Niemców.. Dopóki - 
magamy uciskać Polskę, dopóki 
przykuwamy jedną część Polski 
do Niemiec, dopóty będziemy przy 
kucł do Rosji i do polityki rosyj- 
skiej, dopóty nie będziemy mogii 
zburzyć, aż do podstaw patria- 
chalno - feudalnego absolutyzmu 
u nas samych. Odbudowanie Pol 
ski demokratycznej jest pierwszym 
warunkiem odbudowania demokra 
tycznych Niemiec". 


Wysuwająć sprawę polską na 
czoło zagadnień politycznych, do- 
magając się wskrzeszenia Polski 
Niepodległej, podkreślają jedna. 
cześnie twórcy socjalizmu nauko- 
wego rolę Polaków, jako czym- 
nych uczestników | plonierów ru- 
chów demokratycznych | rewolu- 
cyjnych w Europle ówczesnej, 


nUciskani, ciemiężeni, rujna- 
wani w ciągu lat 80-ciu — pisze 
organ Marksa „Nowa Gazeta Reń- 
ska" — stawali Polacy zawsze 
po stronie rewolucji. W Paryżu, 
Wiedniu, Berlinie, we Włoszech 
i na Węgrzech Polacy brati udział 
we wszystkich rewolucjach I waj 
nach rewolucyjnych, nie licząc się 
z tym, czy wypadało walczyć prze 
ciwko Niemcom, Słowianam, Wę 
grom lub nawet przeciwko Pola- 
kom“. 


Z radością wite Marks powsta 
nie krakowskle 1845 roku. Klęska, 
krótkofrwałość, pozorna nikłość 
insurekcji nie przeszkadzają jed- 
nok Marksowl docenić w całej pel 
ni jej istotną donłosłość. Uważa 
on powstanie krakowskie za faki 
o znaczeniu wręcz przełomowym 
w dziejach polskich walk niepod- 
leglościowych. Rok 1846 połączył 
bowiem, zdaniem Marksa, po raz 
pierwszy walkę a niepodległość 
ze sprawą wyzwolenia społeczne 
go mas chtopskich. Po raz pierw- 
szy występuje na widownię dzle- 
jową rodzące się demokracja pol- 
ska, przejmując w swe ręce szfan 
dar walki o niepodległość. Na 
zebraniu, poświęconym uczczeniu 
druglej rocznicy powstania kra- 
kowsklego, ocenił Marks zmacze- 
nie insurekcji małopolskiej w spo- 
sób następujący: 

„Polska znowu ujawniła inicja- 
tywę, ale już nie Polska feudalna, 
lecz Polska demokratyczna, | od 
tej chwili wyzwolenie jej staje się 
sprawą honoru dla wszystkich de 
mokratów Europy. Rewolucja 


Krakowska dała Europie wspanla 
ły przykład utożsamiwszy sprawę 
narodową ze sprawą demokracji | 
wyzwoleniem kiasy uciskanej". 


Odtąd podkreślają stale Marks 
i Engels konieczność organicznej 
syntezy obydwu pierwiastków: 
narodowego | socjalnego. Z jed- 
nej strony uważają oni polski 
ruch niepodleglościowy za potęż- 
ną dźwignię postępu ogólna-eu- 
ropejskiego; z drugiej zaś strony 
podkreślają stale, że polska re- 
wolucją narodowa zwyciężyć mo- 
że jedynie w oparciu o klasy rewa 
lucyjne, w Ścisłym związku z wal 
ką społeczną mas chiopskich. Pa 
wstanie narodowe w Polsce po- 
winno, zdaniem Engelsa Iść w p2- 
rze z rewolucją agrarną. To też 
wita Engels z zadowoleniem par- 
tyzantkę chłopską na Litwie. „JE- 
Śl ruch ten — pisze on w liście 
do Marksa w kwietniu 1863 r. — 
nie będzie się rozwijał | nie oży- 
wi na nowo ruchu w Królestwie. 
do nie sądzę, żeby istniały szanse 
na zwycięstwo". 

Poplera en inicjatywę polskie- 
go rewolucjonisty Łapińskiego, u- 
siłującego stworzyć legion nie- 
miecki, który by watczył po stro- 
nie powstańców polskich. W tym 
celu wydał Marks specjalną ode 
zwę do emigrantów niemieckich 
w Londynie, zamierzał też nap!- 
sač broszurę, poświęconą sprawie 
powstania, ale choroba przeszko- 
dziła mu w zreallzowaniu tegJ 
pkau. 

W r. 1864 powsłaje pierwsza 
Międzynarodówka Socjalistyczna. 
Zaznaczmy mimochodem, że po- 
wstanie „Międzynarodowega Sto- 
warzyszenia Robotniczego" pra- 
klamowane zostało na zgroma 
dzeniu poświęconym sprawie pol 
skiej. W łonie międzynaradówki 
rozpoczyna Marks energiczną wał 
kę o uchwalenie w je} programie 
punkta o wskrzeszenin Polski Nie 
podległej. Pod jego wpływem 
przyjęła w listopadzie 1864 roku 
Rada Oeneralna Międzynarodów 
ki uchwałę w brzmienia nostępu- 
jącym: 

„Walka Polaków o  niepodle- 
głość była prowadzona we współ- 
nych inferesach narodów Europy, 
dłatego też ich klęska jesł jedno 
cześnie silnym ciosem dla sprawy 
cywilizacji i postępu ludowego. 
Polska ma niewątpliwie prawo żą 
dać od czołowych narodów Euro- 
py wszechstronnego poparcia w 
uzyskaniu niepodległości". 

W pierwszych latach  Istnienia 
Międzynarodówki tozgorzała w 
lej łonie walka a sprawę polską. 
Zwolennicy Alekszqdra Hercena i 
Proudhana występują przeciw wy- 
suwaniu hasła niepodległości Pol- 
ski. Marks demaskuje oblicze 
reakcyjne stanowiska Proudhona 
w tej sprawie. W liście do En- 


— Nikt, kogo znasz. 

Janka nie nategała dłużej. Pałała żądzą dowie 
dzenia się wszystkiego o tej mglistej — możnaby 
powiedzieć mistycznej — postaci, 
zdawało, odegrała rolę węża w Rajskim Ogrodzie 
Vanringham-Whittaker, — ale Janka była taklowną 
dziewczyną. Zamiast tego więc zapytała, co za- 
mierza uczynić w tej sprawie. Tubby odpowiedzial. 
że nic nie zamierza uczynić. Janka zmrużyła blę- 
kitne oczy, spoglądając na opary gorąca, zwisające 


nad murawą. 


Sława tei 
tchu 


z nami? 


całych tygodni. Twoje wybałuszone oczy, ilekroć na 


nią patrzyłeś, mówiły same za siebie. 
— Doprawdy? No, więc zmieniły swój wygląd. 
— Strasznie mi przykro. Co się stało? 
— Nic — rzekł Tubby, — Człowiek ma 


tajemnice. 


swoje 


—To nie ma sensu — rzekła? — Czy nie my 
ślałeś o spróbowaniu homeopatycznej kuracji. 

— Co? 

— W tego rodzaju wypadkach myślę, że natych- 
miast należałoby użyć innej dziewczyny. Potrzeha 
ci wesołego kobiecego towarzystwa. Jesteś takim 
typem, kłóry jest zgubiony bez kobiety. 

— Dla mnie mogą istnieć lub nie istnieć. 

— Poczekaj no, jakież to mamy dziewczęta? Dzid 
jem śniadanie z sześcioma z mojej dawnej szkoły, 
na czele z Mabel Purvis, która była przewadniczą- 
cą Towarzystwa Dyskusyjnego. Chciałbyś pójść 


— Nie, dziękuję. 
— Tak przypuszczałam — Janka  zastanowiła 
się. — Rozumiesz, kochanie — rzekła — nie chcę 
wydać ci się bez serca i pozbawiona współczucia, 


która, 


gelsa z dnia 3.1. 1866 r. określa 
Marks ową opozycję antypalską. 
jako „intrygę przeciw Międzyna 
rodowemu Stowarzyszeniu“ i pro- 
sl go o zabranie głosu w polemi- 
ce z „tymi panami, którzy przyłą 
czyli się do proudhonowsko-her. 
cenowskicgo moskowityzmu*. 

W tym samym roku pisze Marki 
w memoriale da Rady Głównej 
Międzynarodówki: 


„W obecnej zmienionej sytuacji 
w Europie centralnej, 2 szczegól- 
nie w Niemczech, bardziej, niż 
kiedykolwiek niezbędna jest de- 
mokratyczna Polska. Od jej ist. 
nienia zależy czy Niemcy staną 
się forpocztą Świętego Przymie- 
rza, czy też sprzymierzeńcem re- 
publikańskiaj Francji. Ruch ro- 
botniczy będzie się stale przery- 
wać, zatrzymywać slę i zwalniać 
tempo, dopóki nie zostanie roz 
włązana ta wielka europejska 
sprawa”. 


Także w latach 70-tych, wysu- 
wając w dalszym ciągu hasło nie- 
podległości Polski, podkreśla te- 
raz Engels, że odbudowa Polski 
Niepodległej leży nie tylko w in- 
teresie demokracji zachodnio-eu- 
ropejskiej, lecz również w intere 
sie rosyjskiego ruchu rewolucy]- 
nego. 


W ciekawym llście do Kauts- 
ky'ego, pisanym w r. 1882, dowo- 
dzi Engels konieczność odbudo 
wanla Polski Niepodległej w ży- 
wotnym interesie walki spałecz- 
nej polskich mas pracujących. 


„Póki Polska pozostaje padzie- 
lona i ujarzmiona — czytamy w 
liście Engelsa — nie może się tam 
rozwinąć silna partia socjalistycz 
na. Każdy polski chłop I robot- 
nik, który budzi się ze swej nędz- 
nej wegetacji ku uczeatnictwu w 
sprawach ogólnych, natyka alę 
przede wszystkim na fakt ujacz- 
mienia narodowego, jako na pierw 
szą przeszkodę na swej drodze. 
Usunięcie tej przeszkody jest pod 
stawowym warunkiem wszelkiego 
zdrowego 1 wolnego rozwoju". 


Słowa niezwykle znamienne, 
wręcz rewelacyjne wówczas, oce- 
na wypływająca z istotnie marksł- 
stowskiej analizy warunków I po- 
trzeb polakiego ruchu robotnicze- 
go. 


W dziesięć lat później wkroczy: 
rzeczywiście socjalizm polski na 
drogę wskazaną i przepowiedzia- 
ną przez Engelsa. W r. 1392 u- 
konstytuowała się na Zjeździe 
Paryskim Polska Partia Socjalis. 
tyczna. która połączyła organicz- 
nie walkę o wyzwolenie spoleczna 
mas pracujących ze sprawą nie 
podległości, która wysunęła na 
czoło swego programu hasło uwol 
nierua kraju od najeźdźców. 


S. B. 


pokłócić się z kimś, 


EM" > 


Sauka jako wartość społeczna 


Że dzieło sztuki nie jest bynaj- 
mniej wytworem niczym nie skrę- 
powanej indywidualnej wyobraż- 
ni artysty, lecz, że tysiącznymi 
nićmi jesi powiązane z Otaczają- 
cym poetę środowiskiem społecz- 
nym, to w chwili obecnej uchodzi 
już raczej za dogmat. W tej for- 
mie zresztą | postaci teorie te glo- 
sił już Hipolit Taine w swojej 
„Filizofli sztuki“, podkreślając 
wpływ rasy, środowiska (milion) 
i momentu dziejowego na ksztal- 
towanie się wizyj artysty. 

Teoria ta znecznie popularniej 
szą od wcześniejszej ad niej teorii 
materiakzmu dziejowego Marksa 
i Engelsa, sformułowanej w za- 
wiązku w „Manifeście komuni 
stycznym* i „Przyczynku do kry- 
tyki ekonomii politycznej" Karola 
Marksa, ma ię słabą stronę, że 
tłumaczy nam raczej tylko gene- 
zę form artystycznych, pozosta- 
wiając na uboczu ich przedmio- 
towe cechy i sprawdziany. 

Nie jest wolna od tego zarzutu 
i teoria materializmu dziejowego, 
wglądającego wnikliwie w załeż- 
ność sztuki od warunkującego ją 
procesu gospodarczo-społecznega, 
lecz dość bezpomocnego w apra- 
wie ustalenia estelycznych spraw- 
dzianów i przedmiotowych cech 
dzieła sztuki. 

Zasługą w kazdym razie olbczy 
mią teorii materializmu dziejowe- 
go jest ścisłe i konkretne powią- 
zanie świadomości | wyobraźni 
artystycznej z warunkującym Ją 
układem procesu  wyiwórczego, 
odbywającego się w świecie przed 
miotowej rzeczywistości. 

„Sposób produkcji życia mate- 
tlalnego warunkuje społeczny, po 
lłyczny 1 w ogółe umysłowy 


proces życiowy. Nie świadomość. 


ludzi określa ich byt, lecz odwrol 
nie :ich byt społeczny określa for 
my ich świadomości”. 

Te słowa K. Marksa z „Przy. 
czynku do krytyki skonamii poll- 
tycznej* dają punkt wyjścia 
| ustalają zarazem granice zasto- 
sowania teorii 

Nie w podmiotowej tedy świa. 
domości artysty należałoby szu- 
kač odskoczni dla dzieła Sziuki, 
lecz w przedmiotowej rzeczywisto 
żel, w tym „bycle”, który określa 
świadomość artysty. 

Badacze literatury dotąd naj- 
więcej uwagi poświęcali biografii 
i psychologii poety, szukając w 
nich klucza da rozwiązania fa- 


jemnicy twórczości pisarza. 
Qlbrzymie wielotomowe monogra 
fie, uwzględniające zwlaszcza 
wszystkie przygody | przygódki 


miłosne artysty, oświetlające jega 
psychikę na tle po plotkarsku po 
jętych okoliczności życiowych pi- 
sarza, miały nam tłumaczyć i wy 
jaśniać narodziny dzieła. 
Wychodząc jednak z założenie, 
że byt określa świadomość arty- 
sły, zadaniem krytyka będzie 
wskazanie czy odsłonięcie w 
dziele sztuki tej przedmiotowej 
rzeczywistości, która się stała je 


HA OWE ORANY RAWY O_O O "00 


— Ktoż to jest Percy? 


kogo się kocha — w tym spe 


cjalnie wypadku masz coś na pocieszenie. 


ce 
ace [cyk 


panien. 


Ten punkt widzenia nasunął 
Tubby'ego — niezależnie od wszystkiego innega — 


— Co? — zapytał Tubby, który nic nie zauważył 

— Widzisz, gdyby nie ta kłótnia, musiałbyś po 
wiadomić twoją macochę po jej powrocie z Ame 
że zamierzasz poślubić skromną pracującą 
pannę. Znasz swoją macochę lepiej, niż ja, ale nie 
powiedziałabym nigdy, że jest to kobieta, 
pała specjalną miłością do skromnych pracujących 


która 


się świadomości 


już parę razy od czasu, gdy zerwał stosunki z pan 


ślubiła posiadacza 


ną Whittaker. Hrabina von i zu Dworniczek (po 


tego arysłokrałycznego tytutn 


i rozwiodła się z nim w dwa lata po śmierci pana 


Franklina Vanringhama] — byla rzeczywiście, jak 
Tubby wiedział — skłonna do pewnej kapryśności 
na punkcie jego planów matrymonialnych, — a przy 


tym posiadała na nieszczęście władzę wymierzania 


mu doraźnej sprawiedliwości Znaczy to, że mogla 
każdej chwili wstrzymać mu wypłaię pensji i zapę- 
dzić do pracy w czeluściach tego przedsiębiorstwa 
kleju rybiego, o którym już wspominał, — był to 
prosperujący interes, w którym hrabina odziedzi 
czyła znaczny udział po swym pierwszym mężu. 


nieboszczyku panu Spelvinie. A chociaż Tubby wie 
dział nie wiele, a nawct zgoła nic o warunkach, 


one do gustu, 


ale widzisz.. choćby nie wiem jak przykro było 


panujących w czeluściach przedsiębiorstwa 
rybiego, instynkt mówił mu, że nie przypadłyby mu 


kleju 


(D. c n.) 


go tworzywem | określiła 
wewnętrzną budowę. 

Byt, który określa świadomość 
artysty, to nie okoliczności jego 
życia, nęcące wszystkich plotka- 
rzy biograficznych, lecz ten spn- 
łeczno-gospodarczy proces, który 
określa zarówno życie ludzi, ich 
świadomość jak | twórczość, ta 
społeczna rzeczywistość, która 
jest tyglem odlewu śwladomożj 


jego 


ety. 

Sztuka nle jest bynajmniej od- 
biciem ani kopią rzeczywistości, 
jak to się zdawało realistom czy 
materialistom pewnego pokrojm, 
nie jest mechanicznym odtworze. 
niem biernego przedmiotu arty- 
stycznej obserwacji. Nie chodzi 
tu wcale o zestawienie tematu 
czy przedmioiu twórczości arty- 
stycznej z przedmiotową formą 
jego istnienia. 

Rzeczywisość, o której się mó. 
wi w dziele sztuki i która jest 
przedmiotem twórczości artystycz 
nej w samej istocie swoje jest 
czymś zasadniczo odrębnym od 
jego bytu, który akreśla świzdo- 
mość artysty i organizuje jego 
dzieło. 

W dziele sztuki świadomość 
podmiotowa artysty | przedmioto 
wa rzeczywistość tworzą organicz 
ną jedność. Zadaniem krytyka 
jest wyjaśnić dzielo sztuki nie 
przez tę rzeczywistość, o której 
się mówi w danym dziele, lecz 
przez tę rzeczywistość, kióra g9 
określa i uzależnia od siebie. 

Świadomość ludzka powstaje 
i urabia się przez ustosunkowanie 
się do świata zewnętrznego, Sk?a- 
dającega się z ludzi, zwierząt 
i wrogiej człowiekowi nalury. W 
walce a byt, w pracy, która jest 
najistotniejszą więzią, łączącą lu 
dzi, wchodzą onl we wzajemne 
sosunki, które urabiają I kształ- 
tują psychikę Indzką. 

Ludzie wchodzą jednak w sto- 
sunki ze sobą nie tylka w proce- 
sle wytwarzania, lecz i w tyslącz 
nych innych układach ł ustosun= 
kowaniach: współżyjąc ze sobą, 
sąsiadując ze sobą, stykając elą 
i nie dowidząc się nawzajem, ko- 
chając się i nienawidząc. Stosu- 
nek tego, który nle wie o czymś 
istnieniu do przedmiotu tej me- 
wiedzy jako ośrodka zagadkowe. 
go. ukrytego dla aka i spostrze- 
gawczości dzlałada — jest tet 
pewnym rodzajem wspólnaty, od- 
działnjącej na naszą świadomość, 
Wytwarzają się tysiączne skrzye 
żowania ośrodków wzajemnego 
oddziaływania, splecionych I 
sprzecznych Interesów, popędów, 
namiętności | dążeń psychiczno= 
malerialnych i w tych ustosunko= 
waniach wcale nie zawsze (w wy 
padkach indywidualnych) odno- 
szą zwycięstwo stosunki wytwór= 
cze. Ogólnie biorąc, można by 
stwierdzić, że świadomość jednost 
ki a więc i artysty rozwija się 
i urabla we wspólnocie podmiot 
poznającego z przedmiołem pozna 
wanym, jeśli przez pozname poj- 
mować będziemy treść psychicz- 
ną o znaczeniu wartości, zadowa- 
lsjiącą potrzeby grup społecz. 
nych. do których dana Jednostka 
należy. 

Nie ma bowiem poznania oder. 
wanego, czy Indywidualnego, Jest 
amo wartością psychiczną © cha- 
rakterze społecznym, czym4 ca 
istnieje 1 ma wartość dla kogoś, 
uzależnionym od rodzaju | jako- 
ści tej grupy sporecznnej, której 
potrzeby zblorowe zaspokaja. 

Istnienie oderwanej jednostki 
ludzkiej poza społeczeństwem jest 
mitem i rousseaniczną legendą w 
związku z tym trudno jest mów'ć 
o poznaniu indywidualnym. 

Na tle konkretnie bowiem w 
dziejach i w życiu współczesnym 
istniejących współnat można mó- 
wić o poznaniu i w związku z tyna 
psychologii grupowej, zawoda- 
wej, klasowej. względnie narodo- 
wej czy ogólno-ludzkiej, która na 
razie może być doplera przeczu- 
ciem i wizją dalekiej przyszłości. 

Świadomość spoleczna rozszcze 
pia się | załamuje w pryzmacie 
umysłu jednostki, różniczkuje i 
rozdrabnia na świadomość grupa 
wą, zawodową, klasową. 

W teraźniejszym układzie spn- 
łeczeństwa na dle panujących 
form własności i sposobu wytwa- 
rzania dóbr zbiorowych Świado- 
mość człowieka urabia się ł roze 
wija przez ustosunkowanie do if- 
nych ludzi w przebiegu pracy 
czyli na gruncie walki klasowej. 

JAN N. MILLER 
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Kolorowe wojska państw europejskich 


Czarna armią Imperium Włoskiego 


nych brygad kolorfalnych. Bryga | nie jak oddziały włoskie podlega. | NOWSZYCH OBLICZEŃ, LICZBA 


Wojska kotoniame kolorowe 
odegrały jnż w czasie wojny wiel 
ką rolę zwłaszcza w armii francu. 
skiej, w której szczególnie licznie 
reprezentowani byli murzyni z Se 
negalu I żółci Annamici. Problem 
wojsk kolonialnych z kolonii jest 
w dalszym ciągu nader ważny 
dla Francji ze względu na stosun_ 
kowo małą ludność i slaby przy- | 
rost w stosunku do nlerówme bar | 
dziej liczebnego sąsiada. Minister 
koloni francuskich Jerzy Mandel, 
opracował projekt powołania da 
slużby wojskowej dalszych 70.000 
kolorowych żołnierzy, a to przede 
wszystkim w Indochinach i w A- 
fryce Środkowej. Specjalny sztab 
generalny miałby stać na czele 
wojsk kolonialnych. Projekty te 
wywołaly wielki niepokój w Niem 
czech, a przede wszystkim we 
Włoszech. 

W armii włoskiej czarni żołnie- 
rze mają również swają historię. 
Wspomina o nich układ anglelsko 
włoski z 16 kwietnia, według któ. 
rega tubylcy z włoskiej Afryki 
Wschodniej mogą slużyć jedynie 
w miejscowej policji 1 bronić swo- 
ich prowincyj*. Włochy zobawią- 
zały się również wobec Anglii, że j 
zmniejszą ilość swoich oddziałów 
w Libii do norm pokojowych. 

Dzieje wloskiej armii kalonial. 
nej są mało znane, ale bardzo In. 
teresujące. Włosi wkrótce po uzy 
skaniu pierwszych swoich kalonii 
afrykańskich stworzyli male od- 
działy z krajowców w Libii, Ery- 
trei i kraju Somalisów. Były to 
niezbyt liczne, szybko poruszają. 
ce bię jednostki wojskowe, szkolo 
ne specjalnie z myślą o warun- 


skiej, otrzymały pewne przywile- 
je w stosunku do reszty ludności. 

Czami żołnierze służą w dal- 
szym ciągu we włoskie] Afryce 
Wschodniej i w Libii. Ośrodek 
włoskiej siły zbrojnej w Afryce 
Wschodniej stanowi dywizja gre- 
nadierów sahaudzkich, złożona wy 
lączwie z Włochów, oraz 16 czar- 


da taka sklada się z 4 batalionów 
złożonych wyłącznie z krajow- 
ców, 3 bateryj i z kompanii pio. 
nierów. Oficerowie są bial. Z tych 
16-iu czarnych brygad 3 znajdują 
się w Erytrei, 4 w Amarze, 3 w 
Harar, 4 w Galla-Sidama i 2 w 
kraju Somalisów. Brygady te rów 


ja wicekrólowi. Składają się z o- 
chotników, a poszczególne oddzia 
ły tworzone Są z żołnierzy pocho- 
dzących z jednej okolicy. 
Najwyższą rangą, którą może 
osiągnąć krajowięc w wajskn ko- 
lonialnym, jest „maresciallo. 
czyli sierżant. WEDŁUG NAJ- 


| 
| 


WOJSK CZARNYCH W AFRYCE 
WSCHODNIE] WYNOSI 43.270 
ŻOŁNIERZY. Żołnierzy białych 
znajduje się na tych terenach 
21.145, do tego należy jeszcze do- 
dać białych oficerów i podofice. 
rów z czarnych oddziałów. Nie 
wliczcne są tu nowe oćdzialy kor 


Anglia tworzy okrąg bezpieczeństwa 


Wyspiarskie poczucie bezpie- 
czeństwa w Anglii rozwiała zde- 
cydowanie lotnictwo. Ani Kanał, 
ani Morze Północne, ani nawet 
Atlantyk nie stanowią już dziś 
przeszkody nie do przebycia. 
„Splendid isolation“ jest obecnie 
tylka przeszłością, chociaż nie 
wszyscy Anglicy chcą to uznać. 
Angielski Sztab Główny zdaje so- 
ble doskonale sprawę, że zapo- 
czatkowane podczas wielkiej waj 
ny raidy na Londyn i dalej wgiąb 
Angli powiodą się doskonale i już 
nie sugerowane, ale rzeczywiste 
niebezpieczeństwo zagraża wys- 
pie. W trosce o bezpieczeństwo 
Sztah Główny zdecydował się z 
Jednej strony zwiększyć akutecz- 
ność ohrony przeciwlotniczej, a z 
drugiej utworzyć specjalny okrag 
przemysłowy, możlłwie najdalej 
odsunięty ad stref niebezpiecz- 


nych. 
Oprócz jednostek abróny prze- 
jctwlotniczej, które przewidywał 


ogólny plan zbrojeń angielskich, 
zostały utworzene jeszcze cztery 
milki artylerii przeciwlotniczej, — 


kach wojen afrykańskich. Oddzia- 

te odegrały wiciką rołę w cza_ 

kampanii abieyśńskiej. Ilość ich 
1 liczehanść zastała tymczasem 
znacznie powiększona. General 
Pidzia - Birołl stał na czele kor- 
pusa krajowców z Erytrei, z Libii 
zań przybyła dywizja „Libia". 
STRATY, KTÓRE PONIEŚLI 
CZARNI PO STRONIE WŁO.- 
SKIE] W ABISYNI BYŁY BAR- 
DZO WIELKIE, ODDZIAŁY TE 
BOWIEM WYSTAWIONE BYŁY 
NA NAJWIĘKSZE NIEBEZPIE- 
CZEŃSTWA I TRUDY. Wzamian 
zą to okręgi, z których pochodzili 
<zarmi uczestnicy wojny ablsyń. 


Człowiek jes 


Dowody rzeczowej cierpliwości i pra 
ey ludzkiej przejawiają sie nia tylko w 
monumentalnych działach. Obok tych 
dział ismieja szereg rzeczy drobnych 
È małych. Oto mały i niepozorny Chiń 
czyk, nawrócony niedawna na chrześci 
jańntwo praea jedna 3 licznych misyj, 
ofiarował Ojcu Świętemu Jego podo- 
biznę wyrzażbioną w jednym -iarnku 
ryżu O wielkaści tej rzeźby najłeniej 
duniadczy fakt, ie raleiy ją oglądać 
przes mocna „kła powiększająca. W 
Japoni tal wykonany płaszcz, rów 

i jednego z nawrócanych Jo 


Pończ: „ Nic dziwnego nie byloby 
w tym. gdyby nie fakt, że wykonały ga 
„osobiście” jedwabniki, uloions na 


obszernym stola i kierowane za pomocą 
cienkich pałeczek przez cierpliwego 
srama 


Ala i w Europie nie brak takich arey- 
dzieł cierpliwości hułzkiej. Znane są 
np skrzypce wykonane z zapałek przez 
peunega Suwajcara. Jest to instrument 
ink doskonały, że znatecy twierdzą. iż 
dźwięk jega nia ustępuje słynnym 
akrzypcom Amami lub Stradivariusa. 


zwiększana jest ilość reflektorów, 
które współdziałają z artylerią 
przeciwlotniczą. Reflektory są zor 


nie wybrzeża leżą znacznie bliżej 
tych punktów, skąd Anglia może 
się spodziewać nalotu  nieprzyja- 
cielskich samolotów. A, niestety, 
ważniejsza część angielskiego 
przemysłn lotniczego jest skopio- 
na bliżej wschodu. Chodzi to zwa 
szcza a ie tabryki, które stanawią 
podstawę w znopatrywaniu jedna 
stek wajennych. 

W trosce o zabezpieczenie sobie 
dostaw sprzętu wojennego Sztab 
Glówny wywarł nacisk na ministe 
rium wojny, ahy utworzyła spec- 
jalny okrąg bezpieczeństwa, w któ 
rym zosta'by ześrodkowany prze- 
mys! lotniczy Oraz pomocniczy 
ściśle z nim współpracujący. 0- 


ku bomb, a z drugiej, przebywając 
czas dłuższy nad terenem dla sie- 
bie niebezpiecznym, łatwiej mogą 
być zwalczane przez obronę prze- 
ciwlotniczą į lotnictwo myśliwskie. 

Okrag bezpieczeństwa ma bar. 
dzo silną abronę przeciwlotniczą. 
Licznie razmieszczone posterunki 
obserwacyjne, haterie artylerii prze 
ciwlotniczej, reflektorów itp. środ- 
ki obrony czynnej i biernej unają 
zapewnić bezpieczeństwo pracy 
wytwórniem. Do Belfastu zostały 
przeniesione zakłady Short and 
Harland, które niebawem mają 
przystąpić w swojej nowej siedzi- 
bie do produkcji samolotów „Bom 
bay“, „Bristol“, wielkich bomhcw 


krąg ten został utworzony bl żej ców „Hampden“ oraz wodnosamo 
zachodnich wybrzeży 1 _ bardziej jlotów. W Wolverhampton powsta 
na północ. Przesunięcie ta zachód |la fabryka Boulton and Paul, w 
wynos przeszło 100 mil. W tej |Manchester — A. V. Roe oraz w 
części Anglij na ogół znaczne gor |Southpori — Fairey Avlafic Co., 
sze sa warunki atmosieryczne. Dni |specjalizujące się w produkcji sa- 
mglistych j deszczowych w roku |mołotów dwumiejscowych rozpa- 
Jest znacznie więcej, aniżeli na |znawczych i jednemiejscowych my 
wschodzie, co jeszcze bardziej u- |śliwskich, odznaczających się du- 
łatwia zamaskowanie terenu, 2 u-.ża szybkością į zwrotnością. 


trudnia nawigację samolotom nie 


| Poza wymienionymi wytwórnia 


jprzyjacielskim. Przesunięcie ośrod |ml stopniowo zostaną przeniesio. 
ka przemysłowego © przeszia 100|ne i inne. Ceprawda okrea trana. 


mi wydłuża trasę dla bombowców |plantacji fabryk zostal 


wybrany 


ganizówane w bataliony, składają |nieprzyjacielskich, które z jednej |niezbyt Szczęśliwie, gdyż Obecne 


ce się z czterech kompanii. Ostat- 
nio powstał projekt zwiększenia 
fadei kompanii w batalionie do 
pięciu. Świadczy tn o dużym zne- 
czeniu, jakie przypiaują Anglicy re 
fiektorom w agólnej obronie prze- 
ciwlatniczej. Nowych kompanii re 
flektorów ma pówsiać 10. 
Najbardziej na  niebezpieczeń. 
stwo narażone są wschodnie wy. 
brzeża Anglii Na tę część wyspy 
napady lotnicze są z wielu wzglę- 
dów łatwiejsze, a poza tym wschod 


$krzypez ta znajdują się w muzeum pań 
atwowym w Bernie. Pewien górnik 2 
zagłębia Saary, Leopold Schreier, wy- 
kona? miniaturowy przekrój * opałni 
sręgla.. w butelce. W Goslar iunieje za 
jar, wykonany ze słomy. Kilku ryba- 
ków norweskich z okolic Hzala wyko- 
nala bukiet kwiatów.. z rybiej łuski O 
ogromie tego działa świadczy najlepiej 
ta, że zużyli oni około stu tysięcy pæ 
jedyńczych lusek. Sam Crowther, far- 
mer z Arizony, zbierał prze: 25 lm l 
ście cztarolistnej koniczyny. które są 
powszechne wiażana za symbol szczę- 
ści tych ułażeł olbrzymich 
o Liść, który posłał „na szczę. 
ście" ówczesnemu prezydentowi Hoove- 

W muzeum Belwederskim w Parim 
wie znajduja się kilka portretów wyko- 
nanych rótminż w bardzo oryginalny 
sposób. Są to mianowicie podobizny Mar 
»załku Józe'a Piłsudskiego i iłarizałka 
Śmigłego Rydza wykonane przez pew. 
nego bezrobalnego ze Śłąska ze LIL ty. 
sięcy zwykłych szpilek. 


ścia 
r 


strony muszą zwiększyć zapas ma olbrzymie zapotrzebowanie 


feriałów pednych kosztem ladun- |sprzet lotniczy, zmusza przemysł 
OWE RZ SEEE OTTO ATT BAZ AE E E 


W parku im. księcia Józefa Poniatowsi: 


ście odsłonięty pomnik Stanisława Moniuszki. 


ga i Łe dzi zastał uroczy 
Na zdjęciu pomnik 


natchnionego kompozytora, podczas uroczystości odsłonięcia. 


do pracy na trzy zmiany, a każda 
przerwa w produkcji przynogj 0- 
późnienie pilnych dostaw, jednak- 
że ze względu na bezpieczeństwo, 
okrąg muslał być w najkrótszym 
czasie utworzony. 

Druga wielka baza lotnicza zo- 
stala zorganizowana w Kanadzie, 
gdzie przy pomocy technicznej Sta 
nów Zjednoczonych powstaje kil. 
ka wytwórni lotniczych. Przemysł 
kanadyjski ma za zadanie zaopa- 
trywać nie tylko Anglię, ele rów. 
nież, i to przede wszystkim, Do- 
minia. Tak zorganizowane prze- 
mysłówe bazy lotnicze mają za. 
pewnić  letnictwu angielskiemu 
ciągłość dostaw nawet w bardziej 
krytycznych chwilach podczas woj 
ny, do której Wielka Brytania chce 
być jak najlepiej przygotowana. 


W dniach od 24 czerwca do S-pa 
Upes r. b. włącznie, odhędzia się w 
Sztokholmie międzynarodowy zjazd 
federacji autorów 1 kompozytorów 
scenicznych z udziałem przedstawi- 
cieli związków wszystkich prawie 
krajów eurnpejskich i poza-waropej 
jakich x wyjątkiem Chin, Persji, Tur 
cji Rosji Sowieckiej, Łotwy, Lak- 
Jsemhbnigu oraz raniejszych repuhilk 
Ameryki Poładniowj.e 

Z ramienia Związku Aularów 1 
lKampozytorów  Scenicznych w Pol- 
sce, wyjeżdża na zjazd delegacja w 
oanbach prezesa Rady Naczelnej 
Zalks-u Adama Wieniawskiego, pre 
zesa zarządu glównego, Jerzego Bo- 
czkowakiego. dyrektora generalnego 
Walerega Rudnickiego, oraz radcy 
prawnego Zalkau adw. Jana Lesems 


Obrady toczyž się będą w 4 komi- 
<jach: w komisji tratralnej, która 


puma policji kolonialnej, którego 
organizacja rozpoczęla się daple- 
ro niedawno. 

Znacznie mniej liczne są oddzia 
ły krajowców w Libii, przydzieło- 
ne do białych dywizyj. Znajdnję 
mię tam więc oddziały piechoty 1 
artylerii, spahisowie, czyli koma 
policja, zlożona z krajowców, zap 
tl — czyli policja krajowa, orar 
mecharińci, czyl jeźdźcy ma wiel. 
błądach, którzy uchodzą za od. 
działy doborowe i stanowią przed 
milat dumy prawincji. 


W zasadzie stoją Wkwi na sia. 
nowisku miewżywania wojsk czar- 
nych w Europie. Wpływa na to 
ich silna rozrodczość, ale NE- 
WIADOMO, CZY W RAZIE NIE- 
BEZPIECZEŃSTWA | POTRZE. 
BY NIE ZREZYGNOWALIBY Z 
TEJ OBECNIE GŁOSZONEJ ZA- 
SADY. Włosi w stosunku do czar 
nych i w ogóle do kolorowych 
stoją na stanowisku bezwzględ. 
nej supremacji razy bialej i nie. 
mieszania się ich z kolorową ind- 
nością. Bariera, oddziełająca ma. 
łych od czarnych, jest w prowin. 
cjach afrykańskich, należących do 
Włoch, bardzo pilnie przestrzega- 
na. Przy organizacji zdobytej Abi. 
synil zwraca się haczną uwagę na 
przestrzeganie tych zasad i prze. 
pisów. 


Miedzynarodowy Zjazd 


Federacji autorow i kompozytorów scenicznych 


zajmie mię zagadnieniem międzyna- 
rodowego obrotu sztukami tastral- 
nymi; komiaja íi. zw. malych praw 
omówi sprawę drobnych  mizaróm 
muzycznych 1 ulownych: komisja 
praw muzyki rnechanicznej nmówi 
sprawę płyt gramofanowych i is- 
nych sposobów mechanicznego nada 
wahia muzyki, wreszcie obrady ite- 
mlaji Uterackiej, abejmą sprawy wy 
dawnicma i przekładów książek. 

Delegaci polacy, którzy wygłosą 
na zjeździe A referatów, amawiają- 
cych przeważnie zagadnienie między 
narodowego prawa antarakiego, — 
wezmą udzial w pracach wszystkich 
komisyj. 

W ramach zjazdu przewidziana 
Jest zorganizowanie dla delegatów 
szeregu przyjęć oficjalnych, m. in. 
w pałncn królewakim, w radzie mi- 
nistrów, w zarządzie miejskim Sztok 
holmu etc, 


N.ebezpieczny zawód redaktora 


w Chinach 


Najstarszym dziennikiem na 
świecie był wychodzący w Chi. 
nach od 912 roku „Tsching-Pao". 
Dziennik ten ukazuje się jeszcze i 
teraz, liczy zatem sobie 1025 lat 
pracowitego | użytecznego żywo- 
ta. Zajęcie redaktora w tym dzien- 
niku za czasiw panujących dyna- 
styj w ojczyżnie smoka nie należa 
ło do najbezpleczniejszych. Za 
nieostrcżne słówko, za wyrazy 


krytyki spotykała redakcję 
„Tsching-Pao" nieubłagana zem- 
sta sprawujących władzę. W cią- 
gu tysiąca lat 800 redaktorów za- 
kończylo swoją karierę, oddając 
życie pod iaporem kata. Należy 
wobec tego podziwiać odwagę i 
hart ducha ludzi, którzy, wledząc, 
jaki los spotyka poprzedników, 
ważylt się na objęcie stanowiska 
redaktora. 


Same 


taKty 


przełożyła Halina Pilichowska 


Mor obuwięzującą miaw norym- 


berskich rozciągnięte uied no un 
Austrię (przyp. tam). 
Norymberga zdobyła rozgłos 


światowy dzięki dzwonom i śpie- 
wakom norymberskim. Ale czym 
w istocie jest *2ki rozgłos? Pus- 
tym dźwiekiem, jak zauważył smę 
tnic jeden z poetów, 


Dżwięki dzwonów przebrzmia- 
ły, śpiewacy norymberścy zorgani 
zawali ściśle zamknięly chór w pa 
bliskim obozie koncentracyjnym, 
a slawa Norymbergi zawisła w po. 
wietrzu. To też najzupełniej zrozu 
miale jest, iż magisirat miejscowy 


Może więc magistrat w tym włayj 


śnie celu wydał niedawno słynną 


„Ustawę o służbie domowej“, któ. | s 


ra to ustawa mimowol| zmusza do 
przypomnienia sobie tego staroży- 
tnego tudzież malowniczego nie- 
mieckiega miasta. 

„Ustawa“ reguleje tryb życia, 
wszelakie zwroty i obroty służby 
domowej z taką dokładnością, ja- 
ka cechuje poranną gimnastykę ra 
diową. ! kiedy można powiedzieć 
„Heńl”, wkiadając rano buty, I kie 
dy nie powinno się mówić „Heil“, 
zzuwając je przed snem, i kiedy 
jako dobrzy aryjczycy mogą słu 
żący życzyć panu domu wesołych 


pragnie za wszelką cenę przywró 
cić rodzinnemu miastu dawną je- 
go sławę. 


świąt, i kiedy nie powinm jako do 
brzy aryjczycy wpuszczać do do- 
mu obcych Idzi. 


Ale najsmakowitszym kąskiem 
w „LStawje" jee: rozdział, dotyczą 
cy stanowiska służącego - aryjczy 
ka w żydowskiej rodzinie. 

Przede wszystkim znajdujemy 
tam szczegółowe i dokładne okre 
slenie, co to jest rodzina żydowska 
kiedy według pojęć no- 
kich przestaje być żydow- 


Okazuje się, iż uznanie rodziny 
za żydowską zależy od tego, gdzie 
śpi i jada pan domu. 

Jeśli pan domu woli sypiać u 
siebie w domu, na tapczanie, bądż 
na własnym łóżku, to rodzina jest 
beznadziejnie żydowska. 

żydowski sen bezapełacyjnie od 
gradza rodzinę od aryjskiej pań. 
stwowości. 

W rodzinie takiej aryjczykowi 
pracować nie wolno. Nawet jeżeli 
Żyd . pan domu cierpi na bezsen- 
ność i w ogóle udaje tylko, że śpi, 
aby się na ulicy nie rzucać sziur- 
mówcom w oczy. 


Lecz równocześnie znajduję się 
w „Usławie” pewna furika, alba. 
wiem niimo wszystko niektórzy a- 
ryjczycy wskutek niezbyt pamyśl- 
nej sytuacji ekonomicznej w No- 
rymberdze muszą w miarę swych 
skromnych sił obsługiwać „zbro- 
dnicze żydowskie rodziny". 

Żyd - pan domu nie powinien 
w domu sypiać, ale wolno mi ja- 
dać przy własnym stole. 


Wchodzi, wita się. zjada talerz 
zupy, n2 prędce pałaszuje pieczy- 
ste, połyka kompat i — fora ze 
dwora. Bron Boże, jeśli Żyd ut- 
nie sobie po obredzie drzemkęł 

W tych wypadkach, gdy pan 
domu sypła gdzłeindziej, a jada z 
rodziną, — rodzina uchodzi już 
za nawpół żydowską i aryjczyk 
meże tam spokojnie pracować. 

Spokejnie to, oczywiście 
przesada. Regulamin norymber- 
ski i tt przew:łuje pewne nie ba- 
gatelne szczegóły. Dobry aryj- 
czyk, przebywając w takim półłe- 


galnym domu. nie ma prawa pasi: 
lać się żydowskim obiadem, który 
stopniowo zatruwa jego szlachet. 
na krew. Wolno mu tylko zjadać 
śniadanie, które, jak wiadomo, 
jest latwiej strawne | nie dziala 
tak zabójczo na mocny organizm 
aryjski. A przy tym śniadanie 
powinno się składać tylko z kawy 
i chleba z masłem. Czujny aryj- 
czyk powinien bacznie śledzić, 
aby przewrotny żydowski praco- 
dawca nie podsuwał mu kiełbasy 
iub wczorajszej pieczeni. 

Wszystko to ściśle, wyraźnie i z 
podziałem na punkty zarejestro- 
wano w norymberskiej „ustawie o 
służbie domowej". 

Za pozwoleniem, żachnie się 
czytelnik, czyżby w Niemczech nie 
było po prostu ludzi rozsądnych. 
którzy by umitygował norymber. 
skich oszalałych klownów? 

Występujemy tu jednak tylko ja 
zo skromni opowiadacze faktów, 
przeto krótki ten przegląd kończv- 


my wzmianką o jeszcze jednym, 
nader ciekawym fakcie, świadczą- 
cym 0 tym, jak niektórzy rozsądni 
poddani faszystowskiego państwa 
reagują na taką atmosferę. 


Stało się to niedawno. W Ha- 
nowerze zmarł doktór Hellhorn. 
właściciel sanatorium dla obłąka. 
nych. 

Za życia doktór Hellhom byi 
dobrym patriotą 1 żadnymi wąt- 
pliwościamj ani wybrykami nie 
zaprzątał uwagi władz państwo- 
wych bądź samorządowych. 

Ale gdy skonał i krewni otwo- 
rzyli kopertę z testamentem, to 
znależlł w niej słowa zwięzłe i za. 
stanawiające: 


„Moje sanatorium dla obłąka- 
nych oddaję do dyspozycji szano- 
wnych wodzow partii narodawą- 
„socjalistycznej”. Helli“ 


=- 


Kronika krakowska 


Na ui. Zyblikiewicza w gmachu 
P. K O. rozegrala się przykra tra 
gedla. Egon Cedzidło, będąc ad 
dawna bez pracy w przystępie roz 
paczy strzelił sobie w skroń z te- 
walweru. Do niedającego znaków 
życia samobójcy zawezwana Po- 
gotowie Ratunkowe, kióre w sia- 
nie beznadziejnym przewiozio Ce- 
dzidłę do szpitala św. Łazarza na 
oddział IL 


Reorganizacja 


W związku z pojawiającymi się 
od pewnego czasu w prasie nie- 
ścisłymi wiadomościami co do Kon 
serwatorlum Towarzystwa Mu- 
zycznego w Krakowie, Zarząd To 
warzystwa Muzycznego wyjaśnia, 
iż rzeczywiście przeprowadza Bię 
obecnie reorganizację Konserwa- 
torium w myśl dyrektyw Min. W. 
R. | O. P., natomiast wszelkie po- 
gloski na temat obsady stanowi- 
ska dyrektora Konserwatorium są 
przedwczeene, albowiem decyzja 
w iej sprawie należy da Min. W. 
R 10 P. która dotychczas nie 
nastąpita. 

Zarząd Towarzystwa Muzycz- 
nego w powyższej sprawie żad- 
nych komunikatów nie ogłaszał. 


Dyżury lekarzy 


17 resa 

Baranowski W. — De 51 
tal 187-13. 

Ruhinsteinówa D. — Dietla B9, 
tal 178-64 

Doening T, — Arlańskz ĵ, 
107-81. 

Mościnkor LL — Batorego Ia, tal 
201-114, 


tel. 


Radlo krakowskie 


PIĄTEK, 17 czerwca. 

8.10 Muzyka lekka u piyt. 8.50 Po- 
gad. dla kobiat: y (ich pielęg- 
nowanie" wygl. dr. Fr. Ameisen-Dla- 
tlerowa. 11.40 Dyrygent Piero Cop- 
pola jako korapazytor (płyty s War- 
szawy). 18.10 Lakalne wisdom. go- 
spod. 17. Dakqd jechań w święto (da 
Katowic). 17.03 Dokęd jechać w świę 
to? (u Katowic). 17.10 Koncert roz- 
rywkowy. Wyk: J. Arian (piosenki), 
N. Korwin-Korotkiewiczówna (fort.) 
(s Łodzi). 17.50 Program. 17.55 Wia- 
domości bieżąca. 21. „Wśród gorą- 
cych przyjaciół Polski*— fragmenty 
x kaiążki Jana Wiktora: „Od Duna- 
ju po Jadran" czyta Z. Estreicher. 
22. Lokalna wiad. sport. 2205 Mu- 
myka angielska z płyt 

SOBOTA, 18 czerwca. 

8.10 Muzyka lekka — płyta za płytą... 
TL40 Gra Marcel Moyse (flet) — pły. 
ty. 1408 Muryka obiadowa — płyty. 
15.10 Lakalne wiad. gospod. 12.10 Kan 
onart życzeń. 1750 Program. 1755 Wiad. 
bieżąca. 21.00 Chwilka rpałecma w 
opr. rad. Władystewa Wasilewskiego. 
3L0S Lakaloe wiad sport. 


Z miasta 


CENY NA PLACACH 
TARGOWYCH, 


Miako niezbierane 0.18 — 0.20 zł. 
Mako kwaśne 0.15 — 0.20 zł. fmia- 
tana 0.90 — 1.00 zł. Bmietanka 0.50 
— 0.60 zl. Ser zwyczajny 0.60 — 
0.80 m. Masło wyborowa 260 zł. Ma 
ato stołowe 2.40 zł. Masło kuchenna 
2.20 — 2.30 zł. Jaja świeże 0.06 — 
0.08 zł. Buraki ćwikłowe stars 0.38 
— 0% s. Csm 0.60 — 0.70 zł. 
Marohew 0.50 — 0.60 zł. Pietruszka 
0.40 — 0.50 zł. Bejer 0.70 — 06 m 
Ziemniaki 0.08 — 0.10 zł. Rabarbar 
0.20 — 0.25 zł. zł. Szpinak 0.30 — 
0.40 zl. Bzparagi 0.60 — 0.80 zł. O- 
górki inrpektowe 1.80 — 140 zł 
Ziemniaki nowe 1.50 — 1.60 zł Mar 
chew nowa 0.25 — 0.40 zł. Buraki 
0.30 — 0.85 mł. Cebula 0.18 — 0.20 
EL Jahłka kompotowa (0.50 — 1.40 
zł Jabłka stołowe 1.80 — 240 zł. 


DZIAŁ LEKARSKI < 
Dr. Daniel GISER 


WENERYCZNE PŁZIOWZ 


Lema Chmielna 47 3s 
DİURAKOWSKI 


WENERYCZNE, SKÓRNE, PLCIOWA 


BL 


Czareśnis krajowa 1.30 — 1.60 zł. 
Truskawki 1.80 — 1.40 aż Agrest 
0.50 rl. Gęś młodu 3.00 — 5.00 «% 
Kaczka mloda 2.00 — 250 zł. Kura 
250 — 450 zł. Kurczęta 1.80—.50 
z 


Repertuar 


Piątek, 17 czerwca „Pan Jowial- 
akt” 

TEATR NARODOWY Z WAR- 
SZAWY NA FESTIWALU KRA 
KOWSKIM. Komitet Obywatelski 
dla urezmaicenia programu „Dwi 
Krakowe“ zaprosił na gościnę Teatr 
Narodowy z Warszawy, na kilka wy 
stępów, która odbędą się w Teatrze 
im. J. Słowackiego w Krakowie w 
następujących dniach: w piątek, 17 
b. m. wieczorem i w niedzielę, 15 
b. m. po południu „Pan Jowiałaki" 
AL hr Fredry, oraz w sobotę 18 b. 
m. i w niedzialę 18 b. m. wieczorem 
„Skiz" G. Zapolskiej. s 


„CYGANERIA" W OPERZE KRA 
KOWSKIEJ. W poniedziałek, dn. 20 
b. m. daje opera krakowska arcy- 
dzieło muzyki włoskiej G. Puccini'e 
Eo „Cyganerę"”. z gościnnym wystę 
pam: V. Crctzoin, N. Badescu, D. 
Badescu, S. Tasmana i E. Płońskie 
go. 

TRZY SIOSTRY HALAMA 
W STARYM TEATRZE. 

Loda Halama, znakomita polska 
tancerka, której nazwisko w świecie 
tentralnym jest dziś jednym a naj- 
bardziej popularnych, po sukcesach 
zdobytych ostatnio w Ameryce, wy- 
stąpi z jednym wieczorem tańca w 
czasie „Dni Krakowa”, t j. w piątek 
11 b, m. to Btarym Teatrae, przy 
współudziale sióstr, równie świet- 
mych tancerek: Alich i Eny. 


ADRIA: „Moty! klszpański" | „O- 
brańcy Hio Grande". 

ATLANTIC: „Kobtety zwyciężyły” | 
„Mały czerodalej”. 

KINO TEATR BAGATELA: Z powo- 
da remantu budynka nieczynny. 

LOPP: „Włóczęga północy” 1 „Ma. 
giczny klacz” (Borys Karloff). 

MUZEUM: „Kałążątko”. 

PROMIEŃ: „Trona“, 

STELLA: „Dorożkara ne. 13". 

ŚWIT: „Władcayni puzzczyćć 

UCIECHA: „Alerm na morza”. 

WANDA: „Dzieci na wyścigach”, 

KINO DOMU ŻOŁNIERZA: „So- 
iita Kreutzerowska", 


„Odczyt TUR w Jaworznie 


TUR, oddział w Jaworznie, urzą- 
dza w dniu 19 b. m. o godz. 10-ej 
w sali Domu Rabotniczego od- 
czyt na temat: „Wychowanie dzi- 
Slejsze a wychowanie spoleczne". 
Prelegent 10w. mgr. Stefan Matu- 
szewski z Warszawy. 


Rad'o-Poznań 


PLĄTEK, 17 czerwca. 


8.10 Naaz koncert poranny a płyt. 
8.55 Pogawędka dla pań domu. 11.40 
Z operetek Buppee'go" (płyty). 14. 
Z muzyki jllmowej (płyty). 1415 
Przegięd giełdowy. 14.25 Piosenki 
l wierszyki dla dzięcj. 1446 Pro 
gram. 14.50 Wiązanki z popularnych 
Oper (płyty). 16.10 Wiad. biaż 17. 
Pieśni polskie w wyk. chóru miesz 
Im, Moniuszki pod dyr. Bt, Wiecha- 
wicza i L. Szczepańska (płyty). 
17.30 Nasze wycieczki — pog. wygł 
Z. Duralski, 17,35 Słynni aoliści: Grze 
gorz Plntigorski (płyty). 21. Skrzyn- 
Ka rolnicza — inż. D. Starzeński. 22. 
Wiad. sportowe lokalne. 22.05 Lek- 
ka muzyka w wyk. orkiestry symf. 
a płyt 

SOBOTA, ]A czerwca. 

810 Nat: koncert poranny — płyty. 
855 Poguwędka dla pań doma. 11.40 
Koncert na órinych jnetramentach 
płyty. 14.00 Utwory orygina:ne i transkr. 
Kreislera — płyty. 14.15 Przegląd giel 
dowy. 1425 I. Audycja z cykłu „Świe- 
m zespoly taneczne” — płyty. W prre- 
ms o godz. 1445 Program. 15.10 Wiad. 
bieżące. 17.00 Beelta] łarieplanowy Ger 
trudy Kanatkowskiej. 1130 Muzyka ror 
rywkowa — płyty. 1155 Wiad. spar 
kalne. 21.00 And. dla wal (a Warsza- 


wy). 
KINA 


ADRIA: „Niewidzialne małżeństwo", 
APOLLO: „Tylko Ty”. 


CORSQ: „Władca Kalifornii". 
GLORIA: „Śwlecznik królewski“. 
GWIAZDA: „Robart } Bartrand 


Str. 


Kronika Śląska 


Jadący rowerem Józef Niem 
czyk, stolarz z Chełmaka, został ne 
jechany s tyłu przez autobus Śl. 
L. A. w chwili, kiedy przejeżdżał 
obok targowiaka w Załężu. Skut- 
kiem upadku na bruk Niemcayk 
doznał okaleczeń głowy, twarzy i 
rąk oraz uszkodzony został jego 
rower. Pomocy udzielił poszwan- 
kawanemu dr, Kopczak z Załęża. 

s. 


Jadący do pracy na rowerze w 
licą Górną w Kochlowicach robo- 
tnik kopalniany s tej miejscowo 
ści, Pawel Wyciślik (św. Jacka 
7a), został niespodziewanie naje 
chany skutkiem nieprzepisowej 
jazdy szofera przez nienstalony 
bliżej samochód ciężarowy. Kie- 
rowca samochodu zbiegł nie tro- 
szcząc zię a swą afizrę. Rannego 
przeniesiono do domn. 


Kolonie ietnie 
POLSKIEGO CZERWONEGO 
KRZYŻA OKRĘGU ŚL. 

1) W piątek, dnia 17 czerwes, 
wracają z kolonii leczniczej w 
Rabce — Zdroju te dzieci, które 
wyjechały do kolonii w dniu 20 
maja b. r. Rodzice zechcą adebrać 
dzieci w Katowicach na dworen o 
godzinie 16 m. 14. 

2) We wiorek, dnia 21 czerwca, 
wyjeżdża 120 dzieci do kalonii le 
czniczej w Rabce — Zdroju. Dzie 
ci, które ctrzymały specjalne za- 
wiadomienia, zhierają się w tym 
dniu w Katowicach na dwurcu w 
hali 2, o godz. 7 min. 30 rano. 


Tani pociąg 


do Krakowa 
Liga Pop'erania Turystyki De- 
legatura w Katowicach organizm 


tije na niedzielę, dnia 19 czerwca 
1938 r. pociąg popularny a Kato- 
wie do Krakowa na Dni Krakowa. 


Rozkład jazdy jest następujący: 
Katowice odj. godz. 8.42, Kra- 
ków przyj. 9.53, Kraków odj. 
19.00, Katowice przyj. 20.00. 

Postój Szopienice 1 Myslowice. 
Cena przejazdn tam i spowrotem 
3.20 złotych. Karty kontrolne 
sprzedają: Kolejowa Kaca Bileto 
wa w Katowicach okienko nr. 1 i 
wszystkie binra podróży. Uczest- 
nicy dojeżdiający ze stacyj od- 
ległych od 30 — 40 km. od stacji 
wyjazdowej, korzystają a 50 proe. 
zmiżki dojazdowej w obydwóch 
kierunkach. 


Radio śląskie 


PIATEK, 17 czerwca. 


5.15 Audycja poranna z płyt. 11.40 
Dyrygent Piero Coppola jako kom- 
pozytor (płyty z W-wy). 13.50 Wiad. 
bieżące. 14. Muzyka obiadowa z piyt 
(z Krakowa). 15.10 Giełda zbożowa 
| towarowa w Katowicach. 17. „Jak 
spędzić święto?" (audycja wapólna z 
Krakowa i Katowiaj. 17.10 Koncert 
rozrywkowy. Wyk: Józek Artan 
!piosenki) i Nela Korwin - Korolkie- 
wiczówna (fort.) (z Łodzi). 17.50. 
Wiad. gospod. 1755 Program. 21 
„Wśród gorących przyjacioł Polski” 
fragmenty a książki Jana Wiktora 
„Od Dunaju po Jadran“, czyta Z. Es- 
treicher (z Krakowa). 22. Wiad. spor 
towe. 22.05 „kKozniowa ze złucha- 
czem“ w oprac. J. Tepy. 22.15 Kon- 
cert rozrywkowy. Wyk.: Ork. mando 
linowa „Echo" pod dyr. H. Kulikow- 
akiego. Janina Osiecka (sopran), Ja- 
roslaw Leszczyński (akomp.). 


SOBOTA, IB czerwca. 


515 And. peranna u płyŁ 140 Gra 
Marcel Maysa — (let (płyt: 150 
Wiad bieżące. 14.00 Muzyka chiadawa 
— płyty a Warszawy. 15.10 Giełda Zha- 
dowa = Katowicach. 1700 Z alhumn 
speakera. 1750 Wiad. sport. 1755 Pro- 
Sram. 21.00 Pogad. zkinalna. 


Od Administracji 


Upraszamy wszystkich kolporterów i abonentów, |Czoriek 4:2. 
zalegających z abonamentem, o n.ezwioczne uregi-'5,, 


Wiadomości #55 


ZA UDZIAŁ W STRAJKU CHŁOP- 
SKIM. 

Z Tarnowa donoszą, iż Sąd O- 
kręgowy rozpatrywał sprawę 16 
rolników skazanych przez staro. 
stwo na grzywny od 50 do 100 zi. 
1 14 dni aresztu za udział w Siraj- 
ku chłopskim w roku ubieglym. 

Trzech oskarżonych zostalo 
zwolnionych, pozostalym zaś ob- 
niżono grzywny do 10 zi. 

POŻAR. 

We wsi Siawek, pow. wieluń- 
skiego, wybuchł pożar w zagra 
dzie Anny Biaszczykowej. Ogień 
błyskawicznie przerzucił się na 
dalsze zabudowania, obejmując o- 
gólem 40 zabudowań gospodar- 


Kronika Poznańska - Pomorska 


OŚWIATOWE T. C. L: „Dla Cieble 
wad 
METROPOLIS: „Dede“. 
SFINKS: „Pani Minieter tańczy", 
SŁOŃCE: „Varietei“. 
ŚWIT: „Zwycięska walka“. 
TĘCZAŁazari: „Czatującs oem“. 
TĘCZA-Wilda: „Pieśń jej metki“. 
WILSONA: „R. 107 wzyws pomocy“. 


Radio Toruń 


PIĄTEK, 17 czerwca. 


8.10 Koncert rozrywkowy s płyt. 
8.55 Wiad. o Pomorzu. 1140 L. van 
Beethoven: Z koncertu fortep. g-iur, 
cz. II Andanta con moto i DI Rondu 
Vivace. 13, Dla każdegci coś ładne- 


ga z płyt. 17. „Dokąd jechać w świę- | go. W czasie gdy ten przejeżdżał [cert wawelski w dn. 15 caeewca. 


to?", 17.05 Walce artystyczne z płyt. 
17.25 „Decyzja“ — obrazek ałuchowi- 
akowy wg. Londona w opr. T. Mar- 
kowaklego. 17.55 Program. 21, Roz- 
mowę z radiosłuchaczami przeprowa- 
dzi dyr. B. Pawłowicz. 22. Wiad. 
sportowe x Pomorza. 22.05 „Rozmo- 
wa z ORP „Iskrą”. 22.35 Angielskie 
melodie żeglarakia z płyt. 
si pOBOTA. 18 czerwca. = 
pogodny poranek — płyty. 
KS Pad s Pror ILO Megis 
deese — pm IDS Die kakdwge 94 
ładnego — płyty. 21.00 Święta polku 
strzelców loruiskich. 1730 Wiad. sport. 
a Pomorza. 1235 Program. 17.40 Rand: 
Marsz śołnierski — płyta. 17.45 Skrzy 
dia nad Pamarzem — przemówienie 
Presa Aczaklobu Pomorskiego gen. 
Władysława Bortnowskiego. 21.00 Aud. 
dla wsl — O wytrwałości w poczyna. 
neh — pog. wygł inż Władysław 
Świezyński (x Warszawy). 


skich. Spłonęła doszczętnie 8 do- 
mów mieszkalnych, 14 stodół, 11 
obór i t p. Ponadio spaleniu u- 
legła znaczna iłość łnweniarza ży 
wego i martwego. Straty wyno. 
szą oko,a IQU.UUU złotych. 

DWA WYPADIĆU W KOPALNI. 

Na kopałni „Szyby Jankowice" 
(w Boguszowicach) ka.o Rybn- 
ka zos.ał uderzony w g.owę wiel- 
kim kawaiem węgia maszynisia lo 
komoiywy elekiryczpej Mikoa- 
jew. Deznał on pęknięcia czaszki 
1 wstrząsu mózgu. 

Na kopalni „Karol* w Orzego. 
sie wikówk Qupa samiód ij 
strop w ganku i przygniód gór: 
ka Mikołajczyka, Nieszczęsiiwe- 
go odkopana ı w stanie groźnym 
odwieziono da szpitala. 

MORDERSTWO. 

W nocy dokonano zagadko- 
wego mordersiwa na osobie bo- 
rowego majętności Wojnowa ko- 
ja Murowanej Kośliny, w pow. 0- 
barnickim, 50-letn. Jana Szrzmy. 
Szrama wyszedł we wtorek wie. 
czorem celem pilnowania lasu. W 
środę rano znaleziono go leżące- 
go z rozirzaskaną g:ową w po- 
biiżu gorzelni tego majątku. W ad 
legiości kilku merów leżał roz. 
pzyśnięty mózg. Obok zwiak ana- 
leziona fuzję. Śledztwo w toku. 

ZAMACH NA LISTONOSZA. 

Z Kołomyi donoszą, iż władze 
bezpieczeństwa zostały zaalarmo. 
wane tajemniczym zamachem, j42 
ki popełniono na przejeżdżającego 
przez wieś Chomiatówka  lisiono- 
sza wiejskiego, Jana Wiśmierskie- 


prez wieś na rowerze, nagle z za 
sadzki padł strzał, który go zra- 
nil. Sprawca postrzelenia zbiegł. 
Życiu Wyśmierskiego nie zagraża 
niebezpiecezństwo. 
CZY HEINE - MEDINE. 

We wsl Żyhalki, pow. nieświe. 
skiego, woj. nowogródzkiego, za- 
chorowało kilkoro dzieci z obja: 
(wami cbaso$ę. przypominającej 
Heine a Meding. Czworo z tych 
dzieci zmarło. Władze sanitarne 
zarządziły wysłanie krwi, oraz 
treści rdzenia pacierzowego %3 
Warszawy, celem przeprowadze. 
nia analizy. Zajęcia w szkale po- 
wszechnej zostały z powodu tej 
choroby przerwane. 


E E Z A] 


Burza w kieleckim 


KIELCE (PAT). — Nad powia- 
tem kozienickim przeszla burza 
gradowa z piorunami We wsi 
Trzcianki piorun uderzył w stodo 
łę. zabijając na miejscu gospoda- 
1za Jana Skorka | wzniecając po- 
żar, który strawił doszczętnie ca- 
łe gospodarstwo. 

We wsi Julianów, pow. kozie- 
nickiego plorun zabil 45.letniego 
Franciszka Stawarza. Poza tym 
wznlecone zostały od piorunów 
pożary we wsiach: Jarząbki, Ba- 


bia i Zwoleń. Pastwą padlo kilka 
domów mieszkalnych wraz z 2a- 
budowaniami gospodarskimi i in- 
wentarzem, 

Również nad Busklem | okolicą 
przeciągnęła burza gradowa z pio 
runami, która na polach wsi Bros 
nin zniszczyła zasiewy na prze- 
strzeni około 50 ha. Od uderze- 
nia pioruna zabity został I8.letni 
mieszkaniec Buska — Zdroju Ma. 
rian Cydzyński, 


E WIADOMOŚCI SPORTOWE = 


POLSKA GRUMI FRANCJĘ 
W BOKSIE 14:2 

Wobec 20.000 widzów został 
rozegrany w Środę na stadionie j 
W. P. międzypaństwowy pierwszy 
mecz bokserski między Francją 
i. Palską. 

Drużyny wystąpiły w składach 
zapowiedzianych uprzednio. Sę- 
dziował w ringu p. Zapłatka, punk 
towali: pp. Mesuka (Daniaj, Guel- 
pa (Francja) i Bielewicz [Polska]. 

Po przemówieniach oliciclów za 
prezeniowaly się obie drużyny. 

Szczególną owację sprawiła pu- 
blicznośc Kolczyńskiemu. Przebieg 
walk: 

Musza: Perier wygrywa pewnie 
z Jasińskim, który nawet przez 
chwilę nie mogł zagrozić dobremu 
Francuzowi. Wygrywa pewnie Pe- 
rner U:2, 

Koguc. 
„anali w zwarciu miócą się aż do 
trzeciej rundy. Przy czym Rotholz 
bardziej jest skuteczny. W końcow 
ce Francuz się odgryza, lecz nie 
może nadrobie różnicy punktowej. 
Wygrywa nieznacznie Roiholz 2:2. 

P.orkowa. Czortek natrafił na 
doskuna.ego przeuwnika w Walte 
rze. Obaj zawodnicy walczą pa- 
dobnie, lecz Polak ma lepsze 
doskoki. Wygrywa nieznacznie 


: Obaj przeciwnicy dos- 


Lekka. W pierwszej rundzie 
igois nie daje Kowalskiemu 
przyjsć do słąwa, następnie jednak 
klasyczna lewa Palaka robi swoje, 
a gdy w trzeciej rundzie dochodzi 
celna praga — zwycięsiwa Kowal 
sklego staje się jasne. 0:2. 

Polśrednia,  Kolczynski chciał 
swego przeciwnika małego Gran- 
dieana znokautować, skończyło 
się na chęci. Mimo wielkiego lania, 
jakie oberwał Francuz, uzeba po- 
chwalić bohaterską postawę go- 
ścia. 

Powinien się on nazywać „Jezn- 
le Brave' | Kolczyński zawiódi kon 
dycyjnie į widać, że nie było Stam 
iSe m narożniku. (taktyka slabaj. 
8.2 
| srednia. Rioult bierze z miejsca 
ostre tempa i w pierwszej rundzie 
lekko przeważa. Pisarski się po. 
wali rozkręca. Kilkakroine jego rl 
posty prawą robią wrażenie na 
Francuzie. W następnych run- 
dach przewaga Polaka jest coraz 


Radio wa 


DZIŚ, 17,V1.1938 R. — PIĄTEK. 


1115 „Na wskacjach* — „Kukiełki 
ilykie“. 

1845 Kronika literacka — Stanitaw 
Rogoż. 

1925 „Na polską nutę“ — koncert 
rozrywkowy. 


2110 „Niebezpieczna konkureneja" — 
wodewił Jakuba Olienbacha. 

22.00 Transmisja a powitania r-likwii 
św. Andrzeja Boboli w Warezawia. 

NORWEGIA, ŁOTWA, WŁOCHY 
I FRANCJA TRANSMITUJĄ KONCER. 

TY WAWELSKIE_ 

Wielkie koncerty symfoniczne orga- 
nlsowane przea Po.skle Radio w ramach 
Fesivalu Muzycznego na Zamku Wa- 
welskim saty się świętem artystycznym 
nie tylko w kraju „ale równisi wzhu- 
dily żywe zminieresowanie ragranicą. 
Dowodem tega fekt, iż Norwegia i Ła- 
twa trammiłowzły koncert 1ymianiemy 
w dn. 14 czerwca, ai Wlochy, które 
nadawały program s Polski na siedem 
swych rozgłośni z pańsiwowe ror 
głośnie francuskie, Iransmitowały kon- 


PIĄTEK, 17 czerwca. 
WARSZAWA I: 0.15 Pieśń. 6.20, 
Muzyka z płyt. 6.45 Gimnnatyka. 7. 
Dziennik. 7.15 Ork. dęts 8, Aud 
jeja Ok 11. Aud. dla poborowych. 
11.15 „Na wakac: — aud. dla 
szkół. 1140 Płyty. 12. Hejnał 1203 
Aud. połud. 15.15 Nieznani sprzy- 
mlerzeńcy | wrogowie — pog- 15.30. 
Rozmowa z chorymi. 15.45 Wiad. go- 
pod. 18. Ork. pòd dyr. B. Nagujew 
lakiego, 16.45 „Hygiena odżywiania' 
pog. 17. Muzyka z płyt. 18. Perfumy 
|ze smoły — pog. 18.10 Recital fortep. 


wyrażniejsza | wygrywa on pewnie 
na punkty. 10:2, 

Pólwiężka. Doroba lekko zarobił 
klasyczna lewa Polaka robi swaje, 
oko w l rundzie Barionowi, któ- 
rego zdyskwalilikował lekarz. Sę 
dzia ogłasza zwycięstwo Polaka. 
12:2. 

Ciężka. W meczu dwóch poli- 
ciantow Piłata i Pichot, zwyciężył 
wysoko Polak, mając Francuza 
dwa razy na deskach do 8 w I i 
2-ej rundziej. 14:2, 


PIŁKA NOŻNA 


BEAZSLIA — CZECHOSŁOWACJA 
2:1 

Jak już podalirrny, w środę roze. 
grany zastał w Bordeaux ponownie 
cwiaró-tunał piłkarski a mistrzostwa 
awata Brazylia — Czechosłuwacja, 
zakończony zwycięstwem Brazylii 
EEEE 

Mecz wywołał olbrzymie zaintere- 
sowanie, na trybunach — ponad 50 
tys. widzów. Dochód z hilatów wstę- 
pu dał sumę 278 tysięcy franków. 

Brazyha grała z Czechosiowucją w 
skladzie niemal owłkowicia odnowia_ 
nym. Z zcspołu, który walczy: w pler 
wszyra meczu z Czechosłowacją, w 
meczu powtórzonym wzięli udział je 
dynie: bramkarz Walter 1 środkowy 
napastnik Leanidqa 

Drużyna czechoałowacka boleśnie 
odczuła brak swego świstnego bram 
karza Plsnicky, który ubieglej nie- 
dzieli doznał w czasie meczu akompli 
kowanego złamania 

KKPR. KUBY NIE MOŻE 

PRZYJECHAĆ DO WABSZAWY 

Zarząd PZEN. odbyl we środę te- 
lefoniczrą rozmową z  kiarewni- 
ctwem piłkarskiej reprezentacji Ku, 
by w eprawie ewentualnego przyja” 
zdu drużyny Kuby do Polaki Okaza- 
ła się, że drużyna Kuby już we wto- 
rek 21 b. m. opuszcza Europe z La 
Havre i dlatego nia będzie mogła 
przybyć da Warszawy. 


TENIS 
POCZATEK TENISOWYCH 
MISTRZOSTW POLSKI 

W Katowicach na kortach KES. 
Pogoń rozpoczęły sig we wtorak te. 
nisowa mistrzostwa Polaki. W pierw 
szych dwóch rumdach specjalnych 
niezpońzianek nie było. M. in. wsród 
panów Hebda wygrał łatwo z Nie- 


strojem 6:0. 8:2, Witman poko- 
nał Burdę 6/1, 8:2, Tłoczyński 
pokonał Knappa 6:0, 6:1, 6.2, a Spy. 


chala wygrał z Jodko - Narkiawi- 
czem 8 2, 6:2, 6:3. W grze poledyń_ 
czej pań Głowacka pokonała Morda- 
sewiczową 6:2, 6:3, Z. Jędrzejowaka 
pokonała Mogiglnicką 62, 6:0, a 
Neumanówna wygrała z Pinkasfelda 
wą 6:2, 6:0. W grze podwójnej pani 
para Jacobsonowa - Stefanówna wy- 
grała z parą Matuszewska — Bio- 
dówra 8:2, 8:6. 


rszawskie 


smisja z powitania relikwii fw. An- 
drzeja Boboli, 22.15 Muzyka relig. 
a płyt 23, Ostatni dziennik. 
WARSZAWA D: 18, Koncart roz- 
rywkawy z płyt. 14. Parę informa- 
cyj. 14.05 Program. 14.10 Soliści: RL 
G (śpiew) 1 H. Trzonek 
(altówka). 15.15 Trio P. R. 17. Pog. 
akt 1710 Płyty. 1820 Muz x płyt. 
22, „Żałosne ogródki" felieton. 22.15 
Muzyka tan. z płyt. 23, Recital śpie- 
waczy E, Zarzyckiej. 23.25 Muz. tan. 
z płyt. 
SOBOTA, IŁ czerwca. 


WARSZAWA 1: 615 Piekń. 630 Ma. 
zyka — płyty. 6AS Gimnastyka. 7.00 
Dziennik. 715 Mala Ork. P. R. 8&0 
And. dla Sakół. 11.00 And. da pobora- 
wych. 1115 Dożynki szkolne. 11.40 Flet 
— płyty. 1157 Hejnał. 12.03 And. poł. 
(œ Poznania). 15.15 Słachowiako dla 
dzieci: „Mały lord”. 1545 Wiad. gosp. 
1600 Mikrofon wiród gwiaad. 1648 Ci, 
to zostali na tyłach — pog. 17.00 Mun. 
uan 1730 Program. 18.00 Nasz pro- 
gram. 18.10 Koncert kameralny: Ig- 


Rosenbaum — fortepian, A. Szalranek 


r 
leńsseayzny. 19.50 Pog. akit. 20.00 And. 
dla Polaków za granicą. 20.40 Dziannik. 
20.50 Uprawy pa sprztach pa 
21.00 Trans. olwa! Muzeum Nerodo- 
wego w Warszawie. 21.20 Ork dęta 
Pułkn Strzelców Podbalańskich. 21.49 
Transm. meczu Polska — Francja, 22.10 
Godzina niespodzianek (se arowa). 
23.10 Qu. dziennik. 

WARSZAWA M: 13.00 Fragm. kom 
cerin rymf. a Zamku Wawelskiego. 


Olgi Łapickiej. 1845 „Kronika Ite- 
racka". 19. 6 piosenek dlm dzieci, 
19.15 Pog. akt. 18.25 „Na polską nu- 
tę" — koncert rozrywkowy. 20.45. 
Dziennik 1 pog. 20.55 Pog. akt. 21. 
Aud. dla wsi. 21.10 „Niebezpieczna 
konkurencja", wodewi] humarystycz- 
my. 21.50 Wiad. sportowe. 22. Tran- 


14.10 Parę informacji, 14.15 Program. 
1420 Kanoem roxrywikowy — płyty. 
15.00 Wind, sportowa. 15.05 Zespół Ba- 
chenia. 17.00 Damowa chłodzenie peo- 
doktów. 17.15 Skrikin — płyy. 18.00 
Muzyka — płyty. 22.00 Wanda Mede- 
owa — bplew i SŁ Stanlewica — for 
tepian. 2250 Muz tan. — płyty. 


SU. 


Ze Starego Krakowa 


Dziwnie sugestywna bywa wymo 
wa pewnych [razesów. Wystarczy 
je w odpowiednim momencie wy- 
dobyć z niepamięci, utoczyć w 
krągłe zdania, nadać nowy kolo- 
ryt — lnh po prostn heztroska 
rzncić na afisz, by osiągnąć owe 
niezrozumiałe na pozór  przesu- 
nięcia, zbliżenia i Światłocienie 
na obrazie rzeczywistości. Sło- 
wem, by zdobyć „nowe spojrze- 
nie na świat”. 

„Festival sztuki polskiej w eza- 
sie dni Krakowa“ — to właśnie 
jeden z owych krótkich. zręcz- 
nych i wiele obiecujących sloga- 
nów, tak znakomicie potęgują: 
cych chłonność naszej wrażliwo- 
ści — umiejętnie ogniakujących 
nasze zainteresowania w jednym 
ośrodku. 

Wszakże jak rok długi, jest 
Kraków tym samym miastem cu- 
downej architektury, wzruszają- 
cych wspomnień i serdecznych 
sentymentów, sle dopiero „Dni 
Krakowa* przywróciły wszystkim 
tym pięknościom ich walor wła- 
ściwy, w szerzyźnie codzienności 
hezwiednie zagubiony. 

Pod aspektem tych kilku ałów 
na nawo odkrywamy poezję „ży- 
wych kamieni“ i nroki regiona- 
lizmu, Znowu łowimy dalekie 
dźwięki ' jnału i zatrzymujemy 
się urzeczeni niespodzianym cza- 
rem najmniej reprezentacyjnych 
zakątków. 


| awe czegoś niezmiernie 
cenn-.go uczą te „odkrywcze“ we- 
drówki po Krakowie:  zroznmie- 
nia dla dramatu sztuki, rozgry: 
wającego się w tych właśnie miej: 
scach od długich lat. Zroznmie- 
nia dla nieustannej walki, jaką 
toczyć musi każdy rzetelny arty- 
sta krakowski o własne oblicze 
artystyczne, o oryginalne osiąg- 
nięcia, o wartości nawe, inne, ale 
godne tamtych. Tu też w tej ko- 
nieozności nieustannego wypraco- 
wywania nowej treści dla starych 
kształtów mają swe źródło tro- 
dności i nichezpieczeństwa festi 
vali krakowskich, 

Gdy dekorację tworzy pejzań 
starego miasta, gdy scenę stano 
wią arkady wawelskie, dziedzi- 
niec Biblioteki Jagiellońskiej i 
Barbakan — to jakież „teatram* 
powinno się na niej rozgrywać?! 

Tymczasem możliwość realiza- 
cji tych marzeń jest tak odległa, 
że lepiej czemprędzej zejść do 
„prostej powieści" i pogodzić się 
z faktem. że zamiast wcielenia 
dalckich wizyj Wyspiańskiego 
mamy w Krakowie po prostu jar- 
mark sztuki. Literatura i plasty- 
ka, teatr i muzyka, od awangar 
dy dn ludowości, od Szymanaw- 
skiego do popularnych serenad, 
od „Fredry“ do teatru  wędrow: 
nych  komediantów — wartości 
bezcenne i wszystko, oo zdałała 
się pokryć choćhy skrawkiem pie 
kna, reklamuje się, wystawia, 
sprzedaje. Oczywiście na pierw 
-zym planie regionalizm. 

Pod aspektem tych kilku «łów 
płachty parasoli puszą się i na- 
dymaję wiatrem, jakby w poczu 
ciu swej ozdobności. Kramy, kra- 
miki i stoiska harwią się stosami 
koronek, haftów i samodziałów, 
a przekupki w krakowskich strn- 
jach doliczają do cen procent od: 
powiednio do tak oko radujące 
ga widoku wysoki. 

Obok Bramy Floriańskiej kier- 
masz obrazów najmłodszych pla- 
styków ksckowskich, — mczniów 
akademii. Dekorstywność tego 
widoku (nic poszczególnych obra- 
ów) jest w swej prostocie nic- 
zrównana. Na szarym murze nad 
zieloną murawą wyrastają obra- 
zy, jak wielobarwne kwiaty, rzu- 
caja w gwar miasta niespodziany 
akord. zmuszają człowieka ulicy 
do zetknięcia się oko w oko ze 
szluką i wytrącają ulicznikowi ja- 
kieś plugawe przekleństwa z ust, 
przywracają mu choćby na chwi- 
lẹ niewinność dziecięcego spoj 
rzenia. W Barhakanie „bajecznie 
kolorowa i głośno”. Średniowie- 
czny teatr prezentuje swych igr 
ców, histrionów i wagantów, co 
prawda pośledniejszego gatunku, 
chóry śpiewają stare pieśni ziemi 
krakowskiej i sądeckiej, kapele 
rzępolą, a „krakowiacy i górale” 
bawią się, hulają i najczęściej za- 
pominaję o publiczności. Przemi- 
li z nich aktorzy, hezpośredni i 
prości. Szczególnie górale. Gibcy 


„Dni Krakowa“ 


i piękni w swych zachwycających 
strojach tańczą zbójnickiego z o- 
gniem i fantazją, niczem na Pad: 
halu, — aż się gołębie na wie- 
życzkach Barhakanu dziwują. 


Patrząc na tę sztukę, niewgt- 
pliwie stosowaną, ale radosną, ży- 
wiołową i tyle ozdokności przy- 
dającą życiu, trudno jest oprzeć 
się smntkowi na myśl a przeteo- 
retyzawaniu naszej współczesnej 
twórczości artystycznej. Na przy 
kład w nowym salonie sztuki 
Zaw. Związku Polskich Artystów 
Plastyków aż roi się od licznych 
kierunków plastyki, ale nie rów- 
nie mniej widać tam  przekony- 
wujących obrazów. Jakby wśród 
zagadnień formy, wśród proble- 
mów pasjonujących i ekspery- 
mentów ciekawych zapomniano 
o właściwym sensie każdej sztu- 
ki: ekspreaji i sugestywnaści ar 
tystycznej wizji. 


Nie jesiem „znawcą sztuki* ani 
nawet tak zwanym „konsumen- 
tem*. Pewnego dnia zadzwoniła 
do mnie Lens Malerewicz i pra 
wie siłą wyciągnęła mię 2 domu. 
W godzinę później wkraczaliśmy 
w obręb  rokolniczej kolonii 
TOR-u, na Żoliborzu w Warsza” 
wie, gdzic odbywa się teraz 
jako umpreza wewnętrzno - kultu- 
ralna „Śzklanych Domów“ wysta- 
wa jedenas": plastyków. 

Człowiek, uwikłany w po 
wszednie troski i kłopoty, wstrzą: 
sany codziennie niemsł nowymi 
kataklizmami i potwornościami 
o zasięgu Światowym, skazany na 
ból i rozpacz oglądania tego, ca 
się dzieje w kraju, — człowiek 
taki, pełen bólu, gniewu i prag 
nienia natychmiastowej walki z 
całą tą ohydę, wchodzi do ogrom 
nej i widnej aali. obwieszonej 
płólnami, szkicami i reproduk- 
cjami, z uczuciem apatycznej ob 
cońci. Cóż bowiem — iak sokie 
myśli — znaleźć może w tej ci- 
chej przystani wysilku artysty z 
tego, czego mu potrzeba? I za 
na ślizgać się wzrokiem po ácia- 
nach, hy nie sprawić przykrości 
miłej towarzyszce. 


Lecz w miarę tego, jak się roz- 
gląda, ogarnia go dziwna i nie 
spodziewana fala ciepła... Milczą: 
ce obrazy poczynają przyzywać 
go ku sobie, przyciągać nieodpar- 
cie, mmigotać porozumiewawczo 
barwami i wołać rysunkiem — 
wreszcie przemawiać najprostszym 
serdecznym językiem, tłumaczyć 
i przekonywać gorąca, żarliwie, 
płomiennie! I, odzwyczajony ad 
uśmiechu przybysz, poczyna się 
uśmiechać... uśmiechać się rado* 
śnie! 

Soczewka odważnych i bojo- 
wych talentów skupiła w zobie 
promienie sił potężnych i niepo 
konanych. Promienie te, odbite 
od płótna i papieru, trafiają w 
serce przybysza i zapalają je no 
wą nadzieją! 

Sztuka, którą zaprezentowało 
nam jedenastu plastyków w sali 
TORu, nie ma nic wspóluego z 
chorą nudą poczekalni zamoż- 
nych lekarzy i z csietyzowaniem 
bohaterów kawiarnianych. Pulsu 
je ona krwią i życiem jedynej 
Polski prawdziwej. obejmującej 
osiem dziesiątych  mieszkańów 
kraju, Polski robotników i chło 
pów. Pokazuje ich dzień po- 
wszedni, ich porywy i ich prze 
znaczenie — w kształcie piękna. 
Artyści zaś, którzy tę sztukę ni 
są, lo nie karierowicze, pozujący 
na magów, ale oddział bojowni* 
ków, kraczący ramię w ramię z 
marami ludowymi kraju i wycię- 
gający do nich sztukę swoją, jak 
oręż walki! Oto ich nazwiska: 
Bobowski, Herman, Krajewski, 
Krzeczanowski, Linke, Malare- 
wiez, Minorski, Parecki, Skórec 
ka, Tynowicki, Wasilewski. 


Nad salą panuje drapieżny i 
tkliwy zarazem talent Linkego. 
Jego płótna, przeniknięte sarkaz- 
mem, wysaką  mteligencją i 
współczuciem dla poniewierane 
go człowieka, usiłują zedrzeć nie 
tylka szatę, ale i skórę i Iuszcz 
ze azkicletu ustroju kapitalisty- 
cznego i ukazać w sposób nieod- 
party jego zwyrodniałą ohydę. 


Redakior odpowiedzialny; JERZY CESARSKL 


Cóż za uciazenie i odpoczynek | 


Jedenastu, sze 


móc po zgiełku tych wszystkich 
„iamów” spojrzeć na witraże Wy- 
spiańskiego. Płoną tego wieczoru 
u Frenciszkanów  niewymowną 
poezją swych mistycznych kwim 
tów, przenikają żarliwością reli 
gijnego uniesienia, wzruszają cu- 
downg wibrację xmukłych linji. 
Żywy i nieśmiertelny dowód 
słów Kanta, że eztuka piękna 
jest sztnką geninezu. 

I jeszcze jedno niezapomniane 
wrażenie tego dnia: koncert chó- 
rów ma Wawelu. Dwa tysiące 
pięćset Śpiewaków śpiewa wobec 
sześciu tysięcy słuchaczy pieśni 
łudowe i religijne, proste * kum 
sztownie stylizowane, jak wspa” 
nisły psalm 138 Nowowiejskiego 
„Ojczyzma”. 

Przestrzeń napełnia się dźwię 
kiem, a stare mury zdają «ię wi- 
brować w takt ręki dyrygenta. 


Julia Pelcling. 


oddział 


Polężna i wstrząsająca jest siła 
jego płócien Żyje w nim głęba- 
kie wyczucie chorej i rachitycz- 
nej struktury społecznej naszego 
kraju, klórg zawdzięczamy prze 
klętemu dziedzictwa przeszłości. 
Z urazu tego rodzi się ból i roz- 
pacz — bea widoków wyjéci 
I chociaż korzenie jego talentu są, 
być może, bogatsze, bardziej 
skomplikowane i  rozwidlającz 
się szerzej od innych, nie dosie 
gają one jednak tej głębi życio- 
dajnej, z której koledzy jego cię: 
gną wiarę w człowieka i uzasad- 
niony optymizmu. Człowiek Lin- 
kego -to strzęp albo degenerat, 
nad którym krwawi jego serce. 
Lecz człowiek ten słusznie mógł 
by go zapytać z wyrzutem: „Cze- 
mu we mnie nie wierzysz? Czy 
dlatego, że jestem  deptany?* 
I mógłby dodać: „Pomóż mi*. 
Przeciwieństwem sztuki Linke- 
go są pod tym względem przede 
wazysikim portrety Leny Malare- 
wicz. Z głów i postaci swoich mo- 
deli — proletarinszy wydobywa 
to wszystko, ca jest żywą imteli- 
gencją i poczuciem godności czło 
wieczej — każe o tym mówić ich 
wysokim czołom i rozumnemu 
blaskowi ich oczu. Bobowski za- 


ja się prohlematyką walki pro- |7 


letariatu i ukazuje nam ludzi w 
ruchu, w konflikcie, ludzi, wcie- 
lających przeciwstawne sobie ten- 
dencje klasowe. Górujące nad sa- 
lą jego płótno — „Biedaszybika- 
rze“ — to obraz bezrobotnych 
górników, rozłożonych w bez 
czynnej niedbałości na ziemi. Ale 
grożna jest ta ich bezczynna nie- 
dbałość! Krajewski odtwarza 
cie wai i prowadzi nas od samej 
jego głębi, od codziennych, drob- 
nych jego przejawów, pokaza- 
nych z dużym majsierstwem, aż 
da zorganizowanej skcji. dużą si- 
łę posiadają takie jego rysunki, 
jak rysunek idących chłopów, czy 
rysunek fornali. Nadto Krajewski 
oraz Parecki i Wasilewski repre- 
zentują karykaturę o zdecydowa- 
mym ostrzu klasowym, oryginal- 
ną, pełną świeżości i humoru wy- 


Malarsiwo „Pryzmatu" 


w inst. Propagandy Sztuki 


Oprócz niezwykle interesującej jb. uczniów prof. Pankiewicza, Ko. 


wystawy ś. p. Lucjana Adwentowi 
cza, o której niedawno pisałem — 
zagościła do ĮPS-u grupa art. „Pry 
zmat', składająca się przeważnie 4 


SEAN 


JÓZEF DUTKIEWICZ 
„Portret podwójny. 


walczących 


sokiej próby: u Waailewakiego 
charakteru plastycznego, u Pa- 
reckiego raczej intelektualnego. 
Minorski pokazał kilka fotografii, 
z których wyróżnić trzeba dwie 
«« temat dziecięcy: „Sen Pad 
rzuików* oraz „Dzieci z osiedla 
TOR“. Skórecka cbrała sobie za 
temat życie rzemieślników i bie- 
doty drobnomieszczańskiej, Her- 
man dał pomysłowy „Odczyt o 
Goyi*, a Krzeczanowski i Tyno 
wieki szukają własnego wyrazu w 
grafice. 

Inne tu panują obyczaje niż na 
innych wystawach. Zwiedzających 
aprowadzeją aami artyści; każdy 
um z przybyszów po obejrzeniu 
ekaponetów otrzymuje arkusz am 


kiełowy z pytaniami o ogólne | ku 


wreżenie, a msterki, o życzenia na 
przyszłość, który wypełnia na 
BRAM Wel ——gał Uło- 
chodzą tu robotnic, zamieszkali 
w Osiedlu; widziałem wypisane 
KA ręką ankiety, pełne wnikli- 
wych uwag. 

Jedenastu dzielnych bojowni- 
ków skorzystać musiało z przy 
tułku na jednym z najodleglej 
szych krańców miasta. Zaprezen- 


Oficjalny Instytut Propa- 
gandy Sztuki ratrzasnął im drzwi 
przed noseni. Oczywiście! Uszczę- 
śliwić Warszawę wielotygodnio- 
w: wystawą hitlerowskich twór 
ców sztuki „władczego naradu* 
ku neuce i uciesze „niższej razy 
słowiańskiej", wciągnąwszy przed 
tym usłużnie na maszt w samym 


„|centrum miasta kilrunaslometro- 


wy sztandar ze swastyką — to 
owszem; ale dopnścić da głosu 
artystów, obrazujących dolę pał 
skiego robomika i  polskiega 
chłopa tej „niższej rasy* — za 
nie w świecie! Jest w tym konse- 
kwencjz! 

Lecz tym więcei oddania i go- 
rącego uczucia okazać musi inte 
ligemt  proletariusz Warszawy 
swoim artystom! 

M. BIBROWSKI. 


warskiego i Pękalskiego w krak. 
i warsz. Akad. Sztuk Pięknych. jest 
to zrzeszenie malarzy 0 wysoko po 
stawionych ambicjach twórczych, 
gdzie szczególne nabożeństwo do 
żywej, intensywnej plamy koloro- 
wej, nie prowadei jednakowoż do 
zaniku osobowości w sztuce, do 
powierzchownego wirtuozosiwa | 
konwenansu. W przeciwieństwie 
do innych ugrupowań malarskich, 
pozostających niemal wyłącznie 
pod wpływem fradycji impresjoni 
stycznej į rozwiązujących swe za- 
dania pod kątem doznań zmysło. 
wych — znaczna część pryzmato- 
wców celowo dąży do zrównowa- 
żenia wartości barwnych z formal 
nymi. Nie powierzają oni budowy 
obrazu wyłącznie nasyconej świa. 
tłem plamie kolorowej — lecz sia 
rają się poddać założenia kolory. 
styczne dominującemu prawu kam 


cie robotnika w fartuchu i kiku 
martwych naturach daje w tonach 
dyskretnych a £piewnych, całą ga- 
mę subtelnych wrażeń kolorystycz 
nych. M. Jaeschke w swych gobe. 


pozycji i formy ogólnej. Najczęś- 
ciej uzyskują tu barmanię przez 
sprowadzenie kolorytu do jakiegoś 
tonu podstawowego, który powa. 
rzając się w różnych odcieniach 
na obrazie, stwarza pewien miaro 
wy rytm, podobnie jak to się dzie- 
Je w utworze muzycznym. W ten 
sposób powstają obrazy o materii 
srebrzystej lub złotej, inne znów 
przypominają barwne efekty go- 
belnu i t. p. 


Jest to już bardzo wysoki sto. 
pień świadomości malarskiej, któ- 
ry ponadto zawsze prawie sąsia- 
duje z osobistym wyrazem w sziu. 
ce, gdzie koniecznie pragniemy do 
szukać się żywego, czującego i my 
ślącego człowieka. Nię jest to by. 
najmniej pęd do swobody i orygi- 
nalności za wszelką cenę, lecz na. 
turaine prawo indywidualnego roz 
woju, które przysługuje każdej je. 
dnostce twórczej i które wskazu. 
je jej drogę w zawiłym labiryncie 
doktryn estetycznych naszego wie- 


Te ogółne zasady pojmuje każ- 
dy z pryzmatowców na swój spo 
sób, bogacąc wledzę i doświadcze 
nie całego zespołu. Prof. Kowar. 
ski porywa nas w swym krajobra 
zie mocnym i zdecydowanym ude 
rzeniem pędzla oraz sharmonizo- 
waną kolorystyką tondw clemno- 
brązowych i ciemnozielonych, prze 
rywanych akcentami a zlolawym 
połysku. Prof. Pękalski w portre. 


ZENON KONONOWICZ 
d riag". 


finowych pejzażach, również prze. 
kłada kolory żciszone i załamane 
nad jaskrawą kolorystykę czystych 
tonów — gdzie zwalczające się 
wzajemnie barwy podważają czę- 
stokroć równowagę całości. W 
krajobrazach A. Kossowskiego, za 
gadnienia formy i stylu przeważają 
nad efektami kolorystycznym, któ 
re w malowidłach J. Studnickiego 
stanowią gówny sens kompozycji 
o charakierze dekoracyjnym. Obra 
zy J. Sokołowskiego przynoszą te 
mu wysoce utaleniowanemu mala. 
rzowi nie bylejaki sukces, zadzi. 
wiając bogactwem materii malar- 
skiej i muzykalnością barw o do- 
skonalości dawno u nas nle wi- 
dziarej. 

Inni członkowie „Pryzmatu”, jak 
J. Wodyński, którego uklad barw. 
ny zyskuje wciąż na zwartości i si- 
le, a dalej ]. Dutkiewicz, H. Polan 
ski, M. Różycka, M. Slemiradzki, 
Z. Ruszkowski i M. Szulczewska— 
zmierzają do zaktualizowania tra. 
dycji impresjonistycznej, powierza 
jąc plamie barwnej główną rolę w 
komponowaniu abrazu. 

W osobnej sali wystawione me. 
ble w artystycznym wykonaniu W, 
Wołkowskiego, jako kombinacja 
kilku różnych materiałów — są nie 
wątpliwie eksperymentem Emia_ 
łym i w znacznej mierze udanym. 

K. Winkler. 


FELICJAN KOWARSKI 
„Krajobras”. 


= | 
Rozpoczyna się nowa era 


Nowa era? Tak, dzięki radiu, 
które wywołuje na każdym polu 
ogromne zmiany i daje ludziom 
nieprawdopodobnie wielkie możli- 
wości nieraz niewyzyskane — pi- 
sze p. Krzysztof Eydziatowicz w 
zapowiedzianej przez nas kilka- 
krotnie książce „Kulisy radio- 
fonii“. 

Tak to zwykle bywa, że epoko- 
we wynalazki dla współczesnych 
stają się wkrólce wydarzeniem 
codziennym, że od razu wchodzą 
do programu życia. Dopiero z per 
spektywy można do pewnego 
stopnia ocenić doniosłość wyna- 
lazku, zanim historia ustawi go 
we właściwej kartotece dziejów. 

Książka p. Eydziatowicza, kie- 
rownika zasłużonego Biura Stu- 
diów Polskiego Radła jest nieja- 
ko próbą schwytania dziejów „na 
gorącym uczynku“. To też pod- 
kreślić należy z uznaniem obiekty 
wibm, z jakim autor temat swój 
potrakiował. 

Obfity materiał 


my książki. Autor przyznaje 
zresztą, że materiał ten narasta 
z każdym dniem, z każdą godzi- 
ną. Nowa dziedzina życia, jaka 
stała się radiofonia, wyrywa się 
tak szybko naprzód, że rozwo. 
jem swym zaskakuje dzisiej. 
sze pokolenia. Stąd brak równo. 
wagi w wykorzystywaniu możli- 
wości. W pewnych dziedzinach 
— nadużywa się ich np. dla ce- 
lów propagandy, w innych — nie 
podąża się, na przykład gdy cho- 
dzi o stworzenie nowej sztuki, 
przystosowanej do radiofonii. Roz 
dział książki omawiający tę ostat 
nią sprawę podpatruje ją wnikli- 
wie i jest bardzo ciekawy. 

W ogóle autor jest dobrym ob- 
serwatorem, przy tym w krytyce 
unika uszczypliwości, nawet wów 
czas gdy omawia znany fakt bra- 
ku poczucia humoru w społeczeń. 
stwie. lub gdy maluje z pogodą 
zabawne typy słuchaczy — jak 
w zwierciadle możecie się w nich 


rozsadza ra-| przejrzeć! Humor w radio — mó- 


i autor — jest w ścisłej zależ- 
ności od poczucia humoru w Spo- 
łeczeństwie i — jak długo ludzie 
będą się o byle żart obrażali, tak 
dugo radio silą rzeczy musi ogra 
niczać tematy, a w kaźdym razie 
wybierać je nadzwyczaj ostrożnie. 
A szkoda — konkluduje — bo by- 
łoby o czym mówi 

We wszystkich innych dziedzi. 
nach — radio nie tak szybko za- 
dowoli słuchacza, bo stworzenie 
specjalnej służby miormacyjnej 
jest rzeczą trudną, a wymagania 
słuchaczy rosną. Wszystko ca 
w tej sprawie dziś się robi jest 
dopiero poszukiwaniem właści- 
wych form oddziaływania za po- 
mocą nowego i potężnego środka, 
Jakim jest radiofonia. 

Natomiast już dziś wysnuwa się 
wiele wniosków co do tego, czego 
należy unikać. Tak więc w stu 
procemach zgadzamy się z auto- 
rem, gdy twierdzi, że nie wolno 
zachwiać zaufania słuchaczy do 
bezstronności radia, tub że przela 
dowywanie programu propagandą 
jest szkodliwe (nawet dla tych, 
na rzecz których się wypowiada, 


np. dla partii rządzącej). Zań 
„kulturalne i po  gentlemańsku 
prowadzone w radio angielskim 
dyskusje leaderów głównych kie- 
runków politycznych są świetnym 
przykładem tolerancji, ostrożnej i 
celowej". 

Ca do strony odtwórczej — bar- 
dzo trafne jest spostrzeżenie au- 
tora, że z powodu zubożenia środ 
ków ekspresji (mimika i gest od- 
pada, a pozosłaje jedynie głos) — 
odtwórca musi być przekona- 
ny o tym, co mówi; „najmniejszą 
nieszczerość w myślach słuchacze 
odrazu odczuwają". 

Fadallśmy wyrywkawa tylko kil 
ka zagadnień, omówionych w 
ksłążce; niektórych bogatych dzia- 
łów nie poruszyliśmy nawet — 
jak historia radia, radiofonia w 
różnych krajach; technika radio- 
fonil itd. Odsyłamy do nich czy- 
telników — lektura jest ciekawa 


| pouczająca. 
P. Eydziatowicz dobrze się za. 
służył radiofonii polskiej — w 


dziele wychowania kadr kużinrał- 
nych słuchaczy radia. s 
LL | 
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